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o kim mówią w Łodzi? 

Profe.or Racibó ... ~ł. 
b. kOIl.erwatol' województwa łódzkiego, 
zasłułouy hadacz przeszłoścł polskIeJ.

został mJallowally archlwarJaszem 
m. Łodzi. 

• • 
Kto ma legitymację rłiezależ

nej Partji Chłopskiej? 

Wilno, 26 l'istopada. Wcwraj 'W oKo
Jj.cy ŁYi1Pup powiatu święciańskie ,l1:o po~ 
legł w wałce z postermudem DOIHi ba,n· 
dyła Kołosow, człO'nek osławion.ej bandy 

, Rysia. który w swoim czasie dokonał 1:
cznvch rahtm1{ów w r,owiecie świędań
~'dl"'. Przy Kołosowie z"al~zio"o legity
. -.". ' ~ " o, - -+';1fl~i P~rt11 Ghto,,~Id'~j. 
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PIOPUłSZa PPZeUD. WapS~ftUJsft~. 
8e1l=!ia 
Holandia 
Londyn 
Now~'- York 
Parvż 
Pral=!3 
Szwa 'caria 
Sztokholm 
WiedeJl 
Włochy 

:'In 90 
27:1, !łf) 

BB.03 
fl,78 

21),69 
20.20 

131.35 
182,4!'i 

96,02 
27,59 

D~U98 p~zed~. illapS~BlUSU8. 
Do~r 7,05 

lpzella PPzodU. wBPszawsh2. 
Dolar 7,04 

Tenaencja utrzymaM, . Al(cje słabiej, 

Dolar w Łodzi. ' 
W dniu dzisiejszym na rynku pie

lliężnym w Łodzi dolar ksztaUował się po 
kursie 7,05, 7,07,7,10. Banki wymiany kupo
wały okolo god?iny 12 ei efekty po kursie 
7, - , 7,03. 7,04, sprzedawały po 1,05, 7,07, 
7,10. 

Tendencja mocniejsza. Podaż mała. 
_ . :_. : . _ _ : _ _ ~~ _~,/" I .• 

tu ~~' .......... --~-
WYIU[B . 'R(WllUU( l~l~l(WI[Kf(J W [UlnAIU. 

Koniec snu o koronie cesarskiej ezang-Tso-Lina~ 
Paryż. 26. 11. - Donosza tu o sensa

cy,invm zwrocie w Chinach. Mi~dzv mar
szałkiem Peng-ieni. a marszałkiem Wu-Pej 
fu doszło do porozumienia. Postanowili 
połą.czyć swe woiska i skierować prZeCl\V 
ko Czang--Tso~Linowi. Wszystkie koleje 
chińskie sa zajęte 'trans·portem wojska. -

Za~ierający Gdańsk. 
Lichwiarskie zarobki kupc6w

nędza ludności. , 
Gdańsk. 26 11. Sooat gdańs>ki opubli

kpwał odezwę -do 'kupców gdańskich. O
dezwa nawołuje kupiectwo do red·ukc!i 
cen i wyrzeczenia się zbyt wysokich za
robków. Drożyz,na w wo,lnem mieśc!e 
rośnie. a z a'robk i się zmniejszają . . 

Sen.a~ walczyć będ'zie eneTgiczn~e prze 
ciwko Hchwle i wydal już rozporządze
nie o.rganom po·licji. aby skrzętnie noto
wała wypadki [Jadmiernego 'Pobier,wia 
cen. 

Pertraktacje syryJsko
francuskie w SzwajcarIi. 
Syrja żąda niepodDegłości, age 
zgadza się na sojusz militarny 

z Francją. 
Genewa, 26 1 t. "La Tribune d'Ori'ent" 

donosi. że w Szwajca-rji odbyły się roko
wania nieurzędowe pomiędzy reprezen
tacją ludności Syrii a pewną osob-istośc:ą 
francuską co do przyszłego uslroiu w 
Syrii. 

Syria domaga się uznania swej nieza-, 
levności. jako też dopuszczenia do L :gi 
Narodow, natomiast gotowa jest zawrzeć 
z francja sojusz. 

franCja podjęłaby się obrony Syrji w 
wypadku ataku. Syrja zaś odda do dyspo 
Zycjj francji na wypadek wojny swe siłv 
wo1skowe. 
wg A ue *6 .. 

Policjant zabity przez 
pociąg. 

Trupa na torze kolejowym 
zauważył urz~dnik kolejowy. 

Pociąg- osobowv Nr. 529. jadacv ze sta
cji Widzew do Choj,en przejechał policjan
'ta pełniąceg-o sluż:b'ę na torze kolejowym 
obok ulicy Nowy-Świat. Trupa sPD-strzeg-t 
przechodzac'y obwodowy toru ~oleJo~eg~ 

, fe'H'ks Piotrowski. o czem zawladomlt na} 
bliżej położonv IX komisariat D. P. 

Wvdeleg-owani na miejsce funkcjona-· 
jusze władzy stwierdzili. iż przejechanym 
Jest posterunkowy tegoż komisariatu Wa
cław Nowicki. 

Przy tf1\.11pie wystawiono posterunek de 
czasu zejścia władz sądowo-ślej,czych. -
Przejechany był kawalerem lat około 30; 
rodzice jeg-o z'amiesz. w Konstantynowie 
orzy ulicy Karoła 3. 

Wojna domowa przybiera coraz groźniej
sze rozmiary. Gubernator prowincii Honan 
przesz.e.dł zupełnie wraz z woiskiem na 
stronę przeciwników Czang-Tso-Lba. -
W Mukdenie na tyłaoh marszałka Czang
Tso~Una wybuchła rewoluc.ia. Donoszą, 

że ruch skierowany przeciwko marszał-

lrowi CZaD!!-Tso-Lioowi ma charakter CZJ 

soo bolszewicki. Prawdopodobnie Rosja 
sowiecka przez swych a2entów orowadzi 
akcję zdążającą do obalenia Czamt-Tso
Lina. 

--:::---

JJCz~stochowianka" wznowiła prac~. 
Wie'1ce pocieszającą wiadomoś~ mamy 

do zanotowania. Oto w <4.obie ogólnego 
krzysu i zastoju, fabryka WY'rob6w włó
kienniczych "Częstocbowianka" pracują
ca od dłuższego czasu tylko trzy d!J1ł w 
tygodniu, Tuszyła w uhiegły czwar'tek 'Pet 
ną parą, zatrudniając na dwie ' zmiany 
'przez 6 dni \V tygodniu 5.800 robolników. 
.'44.. l II 

fabryka o.trzymafa większe 'Zamówie~ 
nLa dla Rosji, wobec czego jest nadzieja 
ufrzyma:nia pracy w nQlwyoh rozmdarach 
przez CZalS dłuższy. 

Zaznaczyć należy, iż fabryka ta [Jię 
prze.J)l'o'Wadza'ła redukCji. przenosząc je~ 

dynieroibotników z dziat·u ju'towego do 
działu bawdniancRo. 

li • !JZUU". 

Zmarła królowa _ •• ~ielska Aleksandra podczas swych ostatD1cn odwl~dzin 
w szpitalu, 2dzie była znana iako n"iekunka ubogich chory~b. 
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Pierwszy występ. 
Wczórajsze przemowleme nowego 

premjera w Sejmie rozc-zarowa!o tych 
wszystkich, którzy 'oczekiwali, jakiejś nie 
Zlnanei, aIe upragnionej nowiny, zapowia
dającej radykalną zmianę na 1epsze. Spo
leczeństwo woli zawsze żyć złudzeniami 
i wiarą w jakieś znachorski,e cuda, aniżeH 
spojrzeć nieubłaganej prawdzie w oczy l 
wy'Ci,ągnąć z faktów wszystkich 'lo.giczne 
konseIk:wencje. Duż'O zapewne jeszcze 
wody l1ptynie, zanim pozbędzi'emy się lek 
komyś'lnych iluzyj w dziedzini'e gospo
darczej, a staniemy na twardym grunc!e 
doświ,adczenie.m dzi·esiątek lat' potwier

I dzo,nyoh j niewzrusZOlnych zasad ekonom! 
cznvch. 

Dla powcrżnie myślących ludzi nie u
legało żadnej wątpliwości. że niema 'ta
kiego geniusza, kl:6ryby potrafił w prze
ciągu hófk:iego czasu zmi'enić istniej~cy 
sfan rzeczy i z kraju, zamieraJn,cego w za
stoju gospodarczym, dotknięciem jakiejś 
różdżki czalr'Odziejskiej uczynić Eden po
myśUnośd gospodarczej. Musimy 'Prze
cież pamięfać 'O ~em, że poprzedni rząd 

,pracował bez przerwy, a co naiważnieJ
sze, bez przeszkód ze strony Sejmu w 
oiągu niespełna dwóch lat 'j mial prócz 
niewąlpliwY'Ch dobrych chęci i pracowi
tości, olbrzymia w każdym razie dozę do 
świadczenia: pozatem byt to zgrany ze
spół, czego ni·e można powiedzieć o rza
dz.ie koalicyjnym, szczególnie w naszych 
warunka·ch. 

Cztonko·wi,e nowego rządu są niewąT
pliwie OŻyWienI najlcpszemi chęciami, ale· 
naaeży pamię'fać o tern, że za poszczegól
nemi osobami stoją parfje i ich sprze-czne 
J)rogra'illy,k~óre pozostawiają tylko bar
dzo ogmniczoną swobodę ruchów. Po~ 
wtarzamv, że nawet od rządu. któryby 
nie byt obCiążony, lkoniccZI!1 ą IV takich wy 
padkach kompromiso'\Voś~ ią koaliCji. nie 
moż-naby. w 'Obecnej ch\\'i1i \vymagać że,d 
nych nadzwyczaJnych wynalazków. albo 
zgoła cudów. Tem mniej można teg-o ża
dąć od rządu. który musi w 'ka żdej cl1\v:li 
Uczyć się ze sprzecznemi interesami strol;1 
nidw. 

Za,powiedź oszczędnoś,ci z jedneJ slro
n'y, zaś przeprowadzenia reformy ro!ncj. 
na która sa potrzebne setki mil.ionów -
z drugiei. · świadczy o tem, że premie!' 
Skrzvński musi lawirować między Scvli~ 
konieczności państwowych, a Charybdą 
wyborczych postulatów rozmaitych stron· 
nictw. Nie ulega wąftpliwości. że reforma 
rolna w naszych wa·runkach jest rzeczą. ko 
nieczną. ale wysuwanie jej w chwili. gdy 
pofrzeba radykalnych oszcędności jest u
znawana przez całe społeczeństwo. dowo
dzi. że w praktyce na dużc oszczędności 
budżetowe liczyć nie będzie można. 

Nie wątpimy. że premier .icst oivwior.v 
naJlepszemi chęciami. ale ,przysztość oka
że. czy rozbieżność myśli. dróg i celów. 
stronnictw wchodzących w skład koalic;i 
rządowe.i pozwoli mu wydobyć maksimum 
energji. iaka .iest potrzebna do opan{. va-
nia ciężkiego przesilcnia. N. 

tziczerin przybył do Pa
ryża. 

Paryz. 26 11 (PAT) Przybył tu dz:ś 
I:'ano Cziczerin. 

Naprzód pełnomocnictwa, 
potem potyczka? 

Warszawa, 26 11. Jak donoszą pisma 
warsmwskie, wicedyrektor Banku Pnl
ski·ego, p. Młynarski. ktÓ'ry p'fZebywa o
becnie w Nowym JOI~ku, zawiadamia rząd 
że sprawa pożyczki polskiej na ryrum a
merykańskim nie ruszy ze swego punktu, 
póki nie będzie uchwalony prOjekt usta
WY. Z3Jwlerającej pełnomocnictwa dla rzą 
du w s'J}rawiC'! zaciągania pożyczek zagra
nicznych. Wobec tego rząd będzie się 
domaga>l przyśpieszenia załatwienia przez 
Sejm' tego prOjektu ustawy. 

Min. Zdziechowski chce 
zredukować budżet do 

półtora mIljarda Złotych. 
Warszawa, 26 11. Minister skarbu p. 

Zdziechowski poleci't opracować plan re
dukcji budżetu do 1 i pół miljarda złotych. 
Co do redukcjl mi.2.łby być wykona'n}' do
~tychczaso'Wy plan cZGściowej redukcj:. 

Oszc'!ędności w wysokOŚCi z górą 300 
miijonów miałyby być osiągniętc przewa 
żnie przez ov,rani.czenie pnttlOCY dla samo 
LlZądóW,. 
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" 
a z , żyje i żyć b~dzie". 

Obłąkana kobieta wykopała z mogiły zwłoki ukochanego wnuka. 

Z \Varsza\vy uonoszą: 
Niewielkie mieszkanko przy ulic.y So

lec nr. 67 zaimowala rodzina rzemieślnicza 
PIP. Szladowskich. 

Z rodzicami zamiesZikiwata zamężna 
córka. P. Lewandowska, z mężem i synem 
JanrUlszkiem. 

Januszek by! oczkiem w gtowie rodzi
ców i benjaminkiem dziadk' w. 

Przed siedmiu miesiącami Janu'Szel{ 
nasde zachorował i zmarł. 

Rodzice boleśnie odczuli strate jedyna
ka, babka zaś. P. Szladowska Dostradała 
zmysły. 

Niesz·częś1iwa kobierta po całych dniach 
szukała ulw chan ego wnuka i gtośno wo
lala gO po imieniu. 

Bardzo często. zmvU.iwszy czujność pil
nujących ją domowników bie1!ła na cmen
tarz brudzieński i godzinami przeslaGywa-

Tragedja miłości babki. 

la nad grobec wnuka. ~owtaTzają.c': 
- Wsfanie mó.f kochany JanuszeK, 

wstanie. Skoro tylko święta ziemia wy
ciągnie z nieg:o chorobę. 

Myśl o zmartwychwstan1u dziecka za
przątneła zupełnie 1!łowę obłąkanei babki. 

Przed kilku dniami postanowiła udać 
sie na cmentarz. WyJropać zwłoki i zbadaC
ie Drzez lekarza. 

- On żyje i ŻYĆ będzie - mówiła do 
swe1!O otoczenia. 

• • • 
Do dyżurne-g-o przodowniKa 13~o ko

misariatu zgłosiła się wczorad wieczorem 
starsza kobieTa z dużem zawiniatJdem w 
ręku i kazała zameldować s.ie komisarzo
wi. 

Była lo babka Sz.ladowska. 
Ponieważ z zawiniątka wydobywała 

sie niemiła woń truola. przodownik naka-

zał rewtzfe za'Włnł'atka. 
To, 00 ujrzeli 'Policjanci, rozwiinąwsz~ 

Uomok', zmroziło krew wszystkich futJk. 
cłonariuszy oolicyjnych. 1 

W zawłniąlku znaleziono zwłoki dzie.
cka w zupełnym rozkładzie. 

Stara kobieta patrzą.c na letące na sto
le zwłoki, złożyła ręce i mówila w obłę- i 

dzie: 
- To on! To mói .lanuszek! ŻYie i ł.y~ 

bedzie! 
Przy rewizji osobirstej znaieziono u, 

SZlladowskiei ulJcrytą l)Qd fartuchem król--' 
ką lopatke. 

Zwloki dziecka odesłano do prosektor-! 
ium. 

Obląkaną kobietę po spisaniu protokułv! 
oddano pod. nadzór rodziny. 

-z--

roces Sieigęra. ~ I '[lem my~1i Jra~a Jol~~al 
•• Rzeczoospolita" :podkreśla po t rz.eb ( 

równ'Oczesnej sanacH politycznej i gospo
d.arczej, jeżeli uzdrawianie naszego życia 
ekonomicznego ma się udać. 

Ze~nania umysłowo chorego świadka obrony. -. Po Olszań
skim nowy sprawca zamachu: Fidyk. 

Lwów, 26 11. Zeznawał świadek -o. 
brcny Adolf PineI( recte Leub), handlarz 
uliczny wyrobami cukierni·cz·emi. żyd. 
Cłto.fY umysłOWO. Mimo tej chTOlniczne.: 
"niedYSPozycji" ś\v:iadka trybunat uznał 
za stosowne za'przysiąc zoo 

Zeznania Pinela robią szczej!ólne wra 
żeni·e: świadek ialt:by recytował wyuczo 
ną lekcję, rzeczy ważne m!esza;ą mu sIę 
ze szczegółami, tak, że wrażenie niedo
magań umysłowych świadka nie może u
le~ać wą<tpIiwości. Wszelako najciekaw 
sz Jest zacho'wanie sie obrony wobec swe 
gO świadka - nie zadajc mu ona ż;;.dnycIl 
pytań. To samI) prokuNtOlr. - Robi to 
wrażenie , że obie strony nic chcą przy
wiązywać w>a~i do zeznań wariata. . 

Ado>lf Pinel - gdy usłyszał 'O'krzyk 
"bomba" wraz z wózkicm z towarami 
schronił siG zc strachu do bramy domu nr. 
3 przy 1Alicy Lcgjolnów i tam 'lob8czyt ; 
meżczyzn i kobietG. Jeden z mężczyzn 
byt wysoki w jasnym płaszczu l j,a. nym 
kapeluszu a dru~i dziobaty w Dronzo
wem ubraniu i czarnym kapeluszu. P~nl 
w żalobl ·e coś szeptała mężczyznom, po
czem wyższy z nich zdjął okulary, wziął 
czarny ka'pe!usz od towarzysza, pa'lto 
swe odwrócit lIla drug-ą stronę i w ten spo 

sób prz.e,obrażotiy ....:... uciekł. 
Ody świadek wyszedł z bramy nr. 3 

i stanął ']J'rzed domem nr. 1 na ulicy Le
gjonów, zobaczy.t zbiegowisko. Ludzie 
-przyglądali się jak .,jakiś p<l!n drug>iemu 
prz·e.trząsał kieszenie". "Św. w Steigerze 
rozpoznalje rewidowanego. "Jakiś pan za 
pytał jakąś panią, czy ona widziała sp'r<l!W 
ct(. - "Tak jest, widziałam człowieka w 
jasnym płaszczu. i w jasnym kaDelusz.u. 
mówita Ip.ani, Z'datje się, że lo len". 

~'wiade'k. ru:;7Jko1"riek przytępiony na 
umyśle, ~ dzi\\ryną dokładnością plamięta 
stowa "zdaie siG". 

Świadkowi przedkładają folo·graije.
Rozpo'znaje on z nicl} Pidytka, jako tego, 
którego ogh:tdat w odwróconym płaszczu. 

Dr. Bmc i inż. Gross. rz.eczoznawcy 
chemiCY, którzy Jla skutek bardzo małej 
ilo§·ci ma1erjatu nie mogli prz'epro",radzlć 
ana~i zy Hościo'Wcj, a na 'Podstawie analizy 
;,ako'śdowei orzckają. że ma'terja,t w bom 
'bie i gra:n~tach mi,e jest zupełnie identy
czny, a tylko co do mączki drzewnej za-
chaclzi zunełna identyczność. _ 

Prof. dr. Jan Janow. znawca języka 
ruskiego dostaje do zbadania autenlycz
ności nonimQw otrzymanych przez prez. 
IiawLa i rcdakcję .. ChwHi". 

Czego Polska potrzebuje w obeo 
ne.i chwili? Zgodnie z cala opin.ią pu
ibIiczną.pols'ką i zgodnie z olbrzym' ą 
wiek-szościa stronnictw w Seimie szef 
nowe·go p:abinetu na pOSiedzeniu sej
mowem w dniu 25 b. m. odpowied.zla~ 
lrafnie. że nakazem kategorycznym 
jest uzdrowić skarb i uzdrowić życic 
,l?;ospodarcze kraju. 

Jakie ku temu prowadzą środki? 
CZY tylko ekonomiczne i iinan~owe? 
Ni.e! R'la,d rowmi.e. że musi s{osowa~ 
dwojakiego rodza.iu medykamentv: :p.,! 
lityczne i gospodarcze, Polityka we
wnętrzna i zewnętrzna powinna iM 
na rękę środkom natury ekonomicz
neJ. W przeci\vnvm razie· nastąpiłoby 
załamanie całej kuracH. 

--(;--
.. Kurier Poranny" zwraca uwagę m 

brak nawet ogólnych zarysów Dlanu I~a· 
prawy w dziedzinie skarbu. handlu i prze
mysłu. 

raneja W bardzo trudnej sytuaCji. 

Nicpokojącem było. że ani mini·ster 
skarbu. ani minister handlu i przemy
slu nie dostarczyli premierowI żad
nych danych. ·pozwaJających liczyć na 
·to. że wprowadzą jakiekolwiek nowe 
.ideje do tego pIanIU sanacH skarl>owej 
i p:os.podarc:lJej, którego niepowodze
nie było powodem dymisji P. W,lad. 
Grabskiego i groznego przesilenia. -
Byłoby bardzo smutnem. gclvbv oka
zać się miało, że p.p. Wl. Grabski t 
Klamer tylko dlatego musieli ustąpić. 
aby ioh miejsce zajęli parlamentarzy
ści w najlepszym razie mniej do~"i,,_d-

Paryż. 26 11 (PAT) "Petit Parisien" u
waża, ;~c obe·cny kryzys ministcrja'lny jest 

może ·najtrudniejszy ze wszys't'kich, jakie 
przechodziła >republika. 

Herriot proponuje heroiczne wysiłki w celu 
zapobieźenia inflacji. 

czeni, gorzej przygotowani. i L ___ ldziej, 
bezradni, niż ich poprze.amcv - a Ol 
'tyle tylko swobodniejsi w swojem u-: 
rzędowaniu. ż.e dzięki koalicii stron-: 
nictw mnielj narażeni na krytYkę i kOI1 
:trolę Sejmu. niż ministrowie pozapar
lamentarni. 

Paryż. 26 11 (PAT). W toku narad, 
przcpwwadzor.ych w ciągu nocy z kil
koma deputowanymi socja,litslami. Iierrlot 
ujawnił zamiar ,podjęcia jakn.ajenergicz
niejszych zarządzeń w celu uniknięcia in
flacji. Zarządzenia te, które mają być u
znane za możliwe do natychmiastowej re
aliza-cji pOIlegałyby na ostempl'Owaniu bi
letów bankowych. Dochód z tej operacji 
'Przyniósłby 4 - 5 mi'liardów. Mialby on 
i8&MWliS" hV e \IL6§iM 

Kondolencja sowiecka 
z powodu śmierci królowej 

Aleksandry. 
Londyn. 26. 11. - Sensację WYwo~u.:~ 

w kołach politycznych fakt. że rosYJsk: 
pełnomocnik złożył kondolencię rządOWI 
an~ i clskiemu z powodu śmierci królowej 
matki. ~ 

Kondolencja opielva: Mam zaszczyt 
wyrazi ć rządo\vi ang;elskiemu naj'g!ębsze 
ubole\Y ,l l1 ic i naiserdecznie.iszc wyrazy 
wspór.cwcia me~o rza.du z powodu ciosu, 
który dotknął Jego Królewską Mość i ro
dzinę królewską, skutkiem śmief'ci k<rólo
wej Aleksandry. 

służyć 5<l!ko gwarancja mHczki Banku 
Flratncusk[ego, która nie przekroczyłaby 
1500-set mi~ionów. 

Corriere d'ltalia" W obronie polskości Pomorza. 
O:tatnie wybory otworzyły Włochom oczy na rzeczywistoś( 

Rzym. 26. 11. (PAT) ... Corriere d'Ita- W dallSzym ciągu .. Corrier d'Italia", 
lia" pórusza swawę stosunków .oo,lsiko - wskazu.ie na rozwó.i Gdańsika .. ja~o D<?!tu. 
niemieckich. 'Omawiając wybory do rad i centmm przemys.łowego ~zlekl zvnąz- : 
crminvch na Pomorzu, w Poznańskiem i w kowi z Polską i podl<reśla. ze poruszona· 
korytarzu. sprawa ko!ytarJa d~ dania. s?,obody 

Dziennik wykazuje. jak minimalne kO~ 1.600.0~O Nlemcow. a ]e~nocz~sn~e zat~
rzyści oSiąznęły Niemcv z tych wvbo~·ów. mow~~la swobody kQmum~a,~y]neJ narocH> 
przytaczaj3,c to .iako dowód niewawliwei 30-mlhonowego przez ()d~lęcle ~~ o,~ m~
polskości tych tervtor.jów. których pr'lY- rza byłaby krzyczą·cą mesprawledhwo::;' 
należność do Polsłd Niemcy chcieliby kwe cią. 
st:ionować. -:--:--

Ustąpienie Metro'polity Szeptyckiego? 
Ze Lwowa donoszą: 
Na tle nieporozumień między biskupa

mi ruskimi w s.prawie ·celibatu. krążą w ko 
!a'ch ruskich uporczywe. a bardzo sensa
cyjne wiadomości. Oto metro.Dolita Szep
tyd:i. którY - wbrew żądaniu Watvkan.u 
__ zajal w tej sprawie rzekomo stanow~-

sko połowiczne. ma opuścić Lwów. powo 
lany do kollegium kardynaLskielro. Metro-. 

. 'Polie lwowską ob.iarby w takim razi,e bis· 
kup stanistawowski ks. dr. ChomY'szy~. 
popierany przez ks. Genochie,go. który la-, 
ko- wizytator papieski baWili w swoim cza-1 
sie w Małopolsce. 
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Nowoczesna izba tortur. 
Wielki mistrz Ku-Klux-Klanu został za liczne zbrodnie 

skazany ' na 20 lat _ więzienia. 
-()grom!ne wratenle wywobuje w Sfa

nach Zjednoczonych toczący się od kil'ku 
dni przed sądem przvsię2łych proces prze
ciw dotychczaslOwemu wielkiemu mistrzo
wi Ku-Klux-Klanu. w stanie Indiana. Da
visowi Stephensonowi. który od kiliku lal 
rządził w straszliwy sposÓlb, dQPuszcza
Jąc sIe licznych przestępStw • w sxcze2ól
DOŚcI przeciw kobietom. 

Stelphenson, który był ooczą,tkowo 
przedstawicielem jednej z firm nowojor
skich. handluJących narzędziami rolnicze
mi. wst~pił do Ku-Klux-Klanu w stanie In
diana i tam dzieki swym radykalnym Wy
stepom. ZWróconym przeciw Murzynom. 
zdobvl polężne wpływy, 

TAJEMNICZE MORDY POPEŁNIANE 
NA BOGATYCH MURZYNKACH 

mnożyły się coraz bardz., a sprężyną g-łów 
ną byl w tym względzie Steph~nson, któ
ry wyzyskiwał swoje stanowisko w Ku
IGlIlx-Klarnie także w ki-eruniku teroryzowa
nia farmerów. zmuszanych do DOwierza
nia mu wielkich zamówień na narzędzia 
rolnicze. 

Na PDczą'tlW wojny świarowci przewod 
nicząc w tajnych trvbunałach Ku-Klux-Kla 
nu. zarządzał przeprowadzanie w jasny 
dzień aresztowań i. 

TORTUROWAŁ NA ŚMIERC SWOJE 
OFIARY WE WŁASNEJ FARMIE 

znajduią<cej się w poblizu miasta No-bles
vil1e. 

Wogóle o lem, co się działo w iego fa-r
mle. ~dzie odbywały się także Dosiedze
nia Ku-Klux-Klanu krążyły straszne wia
domości. Opowiadano. że okrutnym t{)rtu
mm ooddawane tam były Murzynki. are
szlowa'ne pod pozorem niepatriot~czne!?:o 
zachowania się, a w torturowaniu tern brał 
bezpośrednio udział Stephenson i ieJro nai
bliżsi towarzysze. 

,Wreszcie i iemu jednak _powinęła się 
Il'o~a, gdy przed kilku miesiącami uprowa
dził do swei jaskini młoda Niemke Ma2de 
O. Trzymał on te 20-letnia dziewczyne 
przez kilka dni u siebie. dręczył la w stra
~zny sDOsób i dopuścił sie na teJ osobie 
wszelkie20 rodza.;u nadużYĆ. Udat.o się iei 
wreszcie przy pomocy 'Pewnej Murzynki 
która była również więziona w farmi'e 
Stephensona, uciec. Dziewczyna ta. mimo 
l1aistaranniejszej pieczy 

ANDRE LAMANDE. 

Stary pastuch. 
- Palflie merze, kiedy wreszcie dosła

nę podwyżkę? 

- Panie merze, jakże tam z moim 
Krzyżem? Żadnych wiadomości? Chy
ba zasłużyłem na niego! 

- Panie merze, od f,rzech 'lal miaste
cZ'ko n'asze n:e dostało żadnego przywi-
1 • . eju ... 

Temj stowy dzień cały chóral:nie na,pa 
słowa'li urzędni'cy mera, pana Coste
maigre, skarżąc się. że wzór gmin - Can 
to'perdia.J. zostało zapomniane Vi wyż

-sz ych sferach rządowych. Skargi przy-
~bralv wkońcu t~k _ ~r()tnv I)brńt-- przeklf'-fl 

PO KILKU DNIACH ZMARŁA. 
Zażyta o-na trucizny. R'dvż nie mog-ła 

przeżyć -s,wojed hańby. Ta jednak ostatnia 
zbrodnia zaprowadziła wreszcie Stephen
sona orzed kratki sadowe. 

Z roz,pra~ sądowych okazalo się, że 
Stephenson w ciągu ostatni-ch la-f 

DOPUŚCIŁ SIĘ OHYDNYCH GW AL
TÓW NAD 200 KOBIETAMI. 

Ponadto dopuścił się on mnóstwa wy
muszeń na osadnikach i lmpcach. Mimo że 
zhrodnie ieR'o leżały jak na dłoni. to jed
nak świadkowie bvli bardzo wstrzemięź
liwi i bojaźliwi w swych zeznaniach, albo
wIem or~anizac.ia Ku-Klux-Klanu jest jesz
cze w stanie Indiana bardzo poteżna. a w y 
sokie sIanowiska rządowe zajmuJa bardzo 
WlPływowi zwolennicy tej sekty. 

Gmach sądowy, w którYm toczv się fen 
proces. otocwny jest dniem i noca silnym 
kordonem oolicji. 2dvż istnieje obawa Wy-

kroczeń ze strony ludnoŚcI. W NoblesvilIe 
dokonano w ostatnioh dniach w dzielnicy 
mwrzvńskie.i całego szereR1l podpaLeń, a 
iest to niewątpliwie akt zemsty ze slrony 
Ku-Klux-Klani:stów. Dlale,go też tudnoś~ 
murzyńska miasta zorganizowała samo
obronę przeCiw napadom ze s,trony sek
ciarzy. 

DWADZIEŚCIA LAT WIĘZIENiA. 
Z wielkiem na:prężeniem o'czekiwała 

ludność wYfOlku, który za,padt późną -nocą. 

St,elPhenson zostal skazany za zbrodnie 
2wałtów i wymuszeń na dwadzieścia lat 
więzienia. Mimo poczvnionych przez poli
cię zarządzeń. odbyta się tłumna demon~ 
sfrac.ia. trwaiąca przez calą noc. Demon
stranci wołali: •• Na krzesło z nim! Na krze
sło z łaidakiem!" Pod wyrazem .. krzesło" 
rozumieć należy amerykański s,posón tra
cenia skazalłców na k,rześle elekfrycznem_ 

ej 

Czuły mąż. 
T ... , 

Przyjaciel: Żona twa le ty i stęka, a ty, mężu nieczuły, pijesz 
całe noce. 

,Pijak: - To prawda, ale piję za jej zdrowie. 

• A 4WA4WM4R;;;P 

l rmienie liemi W ~owie[ie Diołr~ow~~im. 
Ziemia falowała w ciągu 20 minut. - Pęknięcie ziemi. 

Z Piotrkuwa dnnoszą: mi, które trwato około 2{) minut. 
Przed ki'lkoma dni aorni we wsi Mikola Drga~l1ia powierzchni ziemi były tak 

jÓ.w, odleglej 4 kilometry od Łączna, o silne. że w promielliu 60 metrów utworzy 
godzinie S-ej rano odczuto trzęsienie zie- ły się szczeHny, głębokości przeszło 3 me 

ASA *H HEm 

stwa sypały się z ust rozżalonych pracow 
ników" a wybory najbliższe w ta'k czar
nych ukazywały się barwach, że palo Co
stemai,g're ula,'kt się i zwierzył z sW'y~h 
trosk radcy ministerialnemu. 

- Mój p'fZy~ci'elu - odezwala się ta 
wysoka o~obistość - chębnie bym panu 
dopomógł. Wiadomo mi, że pan Ra!bouys
sac, nasz senator, będzie w przyszłym 
mi~siącu w lej okolicy. Znajdź pan jakiś 
godny ,powód mproszenia senatora do 
Cantoperdial! 

Pan Cosłemalgre pogrążył się w roz
myślaniU, podraJpa-ł się po podbród'ku i wy 
rzekł: 

- Chyba by lY'lko ... A'bd-eIKader. .. 
- Co takiego? 
- A'bd-el-~ader, sllalry pasTuch, rzad-

ko trzeźwy i nigdy czYSty, żyjący mi
mo to od wieku z górą ma ly.m padole smu 
tku . 

- Bil się w Algierze ... Znał marszałka 
Bugeud. Był przy wzięciu Samaly. Ty
siąckrotnte opowiadał nam te dzieje, i 
stąd szacunek, którvm się cieszy, oraz 
przydomek Abd-el-Kader.a. Dodałbym 
jeszcze ... 

..... ,. 
- Przebóg, to dosyć! Stuletni boha

ter! Ja1<aż to chwata dla okolicy! Jakiż 
temat do pięknej przemowy! Senatora 
wzruszy to bezwąt.pienia. Mo-że pan li
czyć na ni'ego. 

Pan Costema'igre widział już w ma
rzeniach krzyż, wstążeczkę I,egji i kon
cesję ma sprzedaż tytoniu.,. Zaczeplał III 
dzi na ulicy, rozpływał się 'W ohietnicach, 
odzyskiwał stra-coną popularność. 

W istocie slaty pastuch nigdy nie wy 
ia:wial swego wieku. P.rzywędmwat 1. 

Coneze przesz to pięćdzesiąt 1a1 temu i 0-

powiada l wtedy _o zwycięstwa,eh w Al
g:erze, szaf.ują.c · nazwami: Saida, Masca
r::'1, Bugea'lld, Smalą i Abd-el-Kader. 

Nadszedl wreszcie uroczysty dzień. 
Przy honorowym sfo1e zasiadł s,cna

tor, mając u boku pana Costema'igre, a 
naJl)rzeciw starego a sra WItlego Abd-el
Kadera, który, pijąc za wiele w ciągu o
statniego lygodnia, lnie wiedział jui co sie 
z nim dzieje, -i nie w:ele rozumiał z eałej 
uroczvstości. 

Gdy korki szampana strzelHy pod su
fit, zasfonięty gl'rlandami, mer zadzwoni! 
na znak uciszenia się w kieliszek, a sena-

• 
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Dolary wzięli Niemcy J 

a Polska ma darowat 
należne Jej podatki. 

nowy spos6b obrabowywania 
skarbu polskiego. 

Z Katowic donoszą: 
Niemle~a prasa donosi, że ameryJ{ah 

ska firma liaTrymana i Ska w Nowym .lori 
'ku nabyła opcję na 51 proc. akcyj, spół,ki 
akcyjnej Giesche~o w Katowicach. Za t~ 
opcję wY'Ptacit-a firma Halfrymana zaHcz· 
kę w wysokośoi .10 mJ!jonów dolarów. 
Delfinity'Wny kontralkf kupna i sprzedaży 
tY"ch 51 proc. akcyj ma przyjść wtedy do 
skut'ku, aż będą uregulowane długi w wy
sokości 50 milionów zł.. jakie Obciążaj:} 
spółke Gieschego z tytułu ruezapłaconycll 
podatków. 

Obecnie Amerykanie prowadzą roko
'Wamia z rządem poqskim w sprawie z.mniej 
szenia tych długów względnie ' odpisarrlia 
tych długów. Amerykanie zamierzają 
zwiększyć produkCję cynku na Górnym 
~Iąsku i \., tym celu inwestować 12 miljo
nów dolarów na huty cynku w Polsce. O
czywiście wszysfko z.ależy od wyniku ro
kowań z rządem 'po'lskim w sprawie dłu· 
gów. 

Wynalazca tanków 
skarży rząd angielski. 

Kapitan Bede Bentley, który twierdzi. 
że jest wynalazcą tanków, zaskarżył rząd 
angie'lski o odszkodowanie, albowiem -
zdaniem - rząd angie1ski wYlkorzysla~ 
jego wyna1awk niewynag1rodzhvszy go 
zupełnie. Bentley twi'erdzi, że p'ierwsze 
rysunki tanków pokazał Kitchemerow!, 
któy p01ecit natychmiast wprowadzić je 
w armji w użycie. KaJpitan Bentley żąd:;; 
odszkodowania- 3{)0.OOO funtów szter1-in 
gów. 

:trów. 
Najwięcej zagrożone by.ly zabudowa

nia sołtysa, w pob1iżu kfór}"Ch otwory by 
ty 1l1·a,jwidoczni,ejsze. 

Naoczni świadko-wie opowiadają, żel 

ZJe snu wstali zbudzeni glośnemi hukami' 
podzi-emnemi i brzękiem szyb w oknach. 

Zaznaczyć należy, że w odłegło'Ści 150: 
metrów 'Od mie1sca :pęknięcia zi-emi znaj-i 
duje się na wzgórzu s'taw, głębokOŚCi któ: 
rego ,po ifrzęsieniu ziemi nie dato si,('1 
sfwi,erdzić, mimo iż zarzucano lyc~ (l 

d'lttgo'ści' 20 me'tr. 
• • • 

Podobne objawy zauważono dwa dni 
'Po,tem we wsi Odoiin6w. odleg.lej od Mi
kołajowa o pół kilometra. Odcztrlo mia
nowicie lekkie drżenie ziemi i uslyszano 
trzykrotny pod'ziemny grzmot. 

Włladze zawiadomiły o zagadkowycb 
zaburz,eniach pańslwowy insty'tut mete
or01ogiczny 'W Wa'I'Sza'Wie. 

tor pows'tal i zwróciwszy świ'eżą, rumia 
ną twarz do całej sali, nastuchują~ z 111. 
prężeniem, rozpoczął przemowę. 

Naj.pierw nazwa'ł Cantoperdial pe~ 
gmin, potem ,pana Costemaigre'a - idea
tem merów, wreszcie llwr6cił się do Abd· 
el-Kadera, stuletniego pasluciha - i bO!ha
'terskiego WOjaka. Oto za w.a1eczność na 
grodzli,ł go Bóg długowiecznością ... 

Podniósł się huragan 'o'klasków. 

A gdy przycichł nieco huk oklaskó\v 
senator nachylił się do Abd-el-Kadera f 

spytał: 

- No, cóż, sIary, przy wzięci'u Smal 
mniej było wesoło? Spragnieni i zmc· 
CZCili byliście wszyscy? Mrugasz oczy· 
ma? Nie bój s:ę, przemów. opowiedz cc~ 
o Sma1e. 

Stary zdawał się budzić z cięźkieg0. 
snu ,i głosem prze-pifym wystękał: 

- Ja tam nic nie \viem! 
- Jakto nic nie wiesz? Czyżbyś jt17 

wszystlko zapomniał? 
- Przecież ja tam nie byłem, lylkl 

mój ojci'ec. Ja się urodziłem w 184<' ro· 
ku ..• 
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: Jubileusz operetki S t r a u s s a uU1e .t'leaermaus", Grana po raz 500 w teatrze 
berłińskim. W roli tytułowej Amelja Kierkegaard. 

" , , , . ,'", , .'".".', '" ",.' , 

Irn ~ern W ie~DJm Oflanilmie. 
Oryginalny węgorz. 

Amervkańskie ,p.isma zarówno c8dzien
'ne. jak I fachowe ,podają ciekawy opis wę
: gor.za, majCl!cE.go trzy serca. Niezw:rkfv ten 
:okaz znajdU!ie się !p'onoć u wybrzeży Kali
fornii. Ponieważ wVifządza on liCz,He a 00-
'tk1iwe 'Szkody, nhsvcząc ryby w zatoce 
San Joa Quino, zainteresowano Się bliżej 
'tym szk'odnikiem i poddanI() go badaniom 
naukowym. 

Przy t.ej sposobności leż stwier<1zono 
;SInienie 'trzech serc. Jedno jest normalne, 
drugie prawie nOrntaJlne i związal1e z itym 

Isamym systemem nerwo,wvm. trzecie na
',' I)miasf z:najd,utie się w o,g-onie. nlic nie ma-

jąc w~pólnego z o'gólnem krążenIem knvi, 
a pOfUlszane jest przez dwa zią.czone z 
:niem muskuły. 

Węg-OTZ o trzech seDcach jest pr,zytem 
zupełnie ślepy. Posiada w,prawdzie jakieś 
szczą'i'kowe oczy. ale zupetnie zag-!ębione 
w chrzct\Stkach. Skóra w tych miejscach 
jest nieco jaśnieJsza, ale bynaimli.iej llie 
wrażliwsza na światlo. Za,chodzi wi,ęc py
tanie. jak wę.gorz chwyta swoja z.dobycz, 
nie widząc jej? Nie widzi. nie słyszy, a je
dnak gdy mu w akwap.ium rzucono rybę 
natychmiast ją schwytaJ. 

Los znakomitego pisarza F ancJi. 
Krańcowa nędza przerywa pasmo 

niestrudzonego żywota. 
Sfraszliwe war:unki życia charaktery

zU!ie najlerpiej wroadek op.isanv w .,Cri de 
PMi,s": 

W jednym ze s~p.italów paryshoh ko
na wybifny pisarz francu·s'ki. Albert Savi
ne. Głód, nę.dza, brak mie5z-kania ,i starość 
IZmUlsi'ły go do szulka:nia schroniska w szpi
lalu. Liczy lat 77 i zaczął swą. karjerę pi
saifsiką jako redaktor i wydawca. 

On 'Pierwszy wprowadził do m,terafury 
~rancuskiej Paula Adama. Ma'f.I~ueritte'a 
Vida·la i calv szereg- m!odych pisarzy. -

Wydal 180 tomów oryginalnV'ch utworów 
i tłumaczeń. (To~stoja. Oskara Wi:1da . 
Mark Twaina. Ki'Pll.in,g-a, StevenlSona i wie
lu iny:ch. którym za·pewni,ł we francji, 0-
g-romna. pop.u1arność. 

Stos-unki p.owQienne wtiracilv Savin'a 
w osta'tec~na 'nędzę. Nooowat w przyvuł
ku, a dnie trawil na 'Pracy w BibHotece Na 
rodowej. 

Los znakomitego 'Pisarza ,jest smuitnym 
pr,zyczynkiem <1'0 dziejów ku,lturv ws,pói
czesnej. 

(rałeczkl sądowe. 

Nożem w brzuch lub harakiri. 
Dzika rozprawa z narzeczoną. 

Grasuje na bruku łódzkim p.ewJen 'ty
pek. nieiaki Stanisław Stasiak. zami,eszlka
Iv przy uli1cV Wilal1i9w:skiej 18. Przede
wszystkiem znany jest j,ako Zideklarowany 
nożown.ik, a po drug-ie cieszy się sbwą 
znakomiteg-o bilar.dzisty. Na wszysikich 
,górkach' debiufru,ie jako zawodowy gTacz i 
dziki awan,turnik. A przy tern ma przedzi
Wille sz,częŚlCie do dziewczY1I1e:k. Od dawien 
da·wna obcował z panną Leokadią. Bejinów 
ną w okoli,cy ul. Olównei 44. 

Panna Leokadia oprócz te'go PT'zyjmo
wata hołdy od innych. I oto na 'tern tle po
mię<1zy nią i narze·czo,nym przychodzilo 
często do nader burzULwyoh scYSyj i awan
tur. 

Nied~U!lW jednakże trwal w swym miło
snym szale. Coraz tQ bardziej zaniedJby
waJ narz·eczoną. bawiąc się ochoczo w gro 
nie innyoh kobietek. 

Pa-llina Leokadia począlt:kowo bardlZo 
nawet cierpiała z tegop.owodu. wkońC'll 
jednak odzwyczajona od towarzvs,twa Sta 
sia, TZiucita się r6wnież w wir zabaw, nie 
sz,czędząlc chłopcom swych lasko 

Na wieść o tern w sercu szakJnego Sta
sia ocknął się dziki zwierz. I oto pewnegQ 
dnia wlPa<1ł znienacka do mieszkania swej 
byłej narzeczo,nej która. na nieszczęścit>, 
sama była w domu .i zaczą.l w nieludzki 
s!posób katować: pękami wyrywał jej wIo 
sv i z krzykiem: mtrszę cię oślep.ić! usUo
wal !stotni·e ostremi odłamkami rne~rulu wy 
dłubać jej przecudllH~ oczy. 

Panna Leokadja. przekonawszy się. że 
10 nie żarły. przeraźliwie jęła wzywać po
mocy, bronią.c się !l"'oz.'Pa,cz1iwie. ZaalarnlO
wani krzyki'em katowanej zbie,g-Jj się są
siedzi, przY'byta również jej matka .. 

Nic jednak nie ip.omogla ich interwen
cja: degenerat w dalszym cia,gu katował 
Leosię. Wreszcie paru tęgich posterunko
wych okiełznało St<l5ia j, wraz z szlocha
jąca S1pazmaty,czn,ie ofiarą. zaprowadwno 
,g-o do 8-go komisaJriańu. 

W komisardacire om<1lał.a z bóLu Leosia 

nic zeznać nie mo.g-Ia i g-dv Ją ocucono. lika 
jąc slpazmatycznie opowiedziała c strasz
nej scenie w rnioozkani,u. gdyby nie policja 
byłaby padła tru'Pem. 

Przyst~piono do bada:nia Stasiaka. Ten 
.iednak już OP1'zy,tomnial i na pytanie dy
żurneg-o przodow:n.ika odpowiedział groź, 
nie: Leokadia Bejm6w.na jest moją narze
cooną. z:nam ją już odda,wna, do usiIowi:!nifl 
zrubicia .iej i wvdtUlban.ia o,czu nie przyzna
ję się, nic więcej nie w.iem i MS ta ! 

Poczem podpisal prQtokut 
Po :pewnym czasie gagatek zwo,j.niony 

zo'S'tał aż do dnia Irowrawv. W dniu zaś! 
W1cZlOifaj,sZym SiPil'awa znalaz,ła się na wo
~~ndzie sadu pokoju Z-gO okrę;gIU. 

_ Oskarżycielka Leokadja Bejmówna sta 
wiła się w asystenC(ii li·cznvch ś'\\iadków, 
lecz rozkoszny Stasio znowu splatał fj,,g-ila : 
nie zjawit się w sądzie. W rezultacię pan 
sędzia Tum sprawę odrQczy!. daJąc Leo-j 
kadii BejmówlOie czl:emaŚlcie dni czasu nCl 

odnalezienie doktad.ne.,g-o adresu ex-,narze, 
czon e.g'o. 

Pom'ystowy Stasiak urz.ądzil Się wcale 
.nieźle: oto znik,nąJ z domu prZy ulicy W .i
lanows'kiei, by nie otrzvmac do reki wez 
wania. Pana Bejmówna jednak noprzysię
gla sobie, że dołoży wSze'lkich sta'rań, bv 
oddać okru'fud'ka w. ręce sprawiedliw.ośd. 

Owa sprawa iesf jeno je'dna z tvch, któ
re cią,g-le Wytaczano słVl1Ił1emu awanturni
kowi. Przed niedawnym czasem stamtt 
przed sądem oskarżony o to, iż pobit de 
nieprzyfomttloścL !partneiI'a !partyjki bilardo
wej na ... gÓrce" cUik,ienni PJątkowskie.go 
'Prz'y Plaau Wolności. Była ,to głośna w p.i
smach opisywana 3!waI1łtlura. 

S'Pfawę tę jednak musiano umorzyć, 
do czego zmU!Szony byt doprowad,zić sam 
oskarżvciel i świadkowie, a~bowiem otrz~ 
mal.i ostrzeżenie. że jeśli będą zevu'awal:' 
na niekorzyść oskarżonego. każdv z :nich 
otlrzyma cios nożowy w brruch lub zmu
SZQtlY zostanie do 'DOpełnienia "harakiri". 

Narazie Stasialk buja na wolności, nie 
wątp.imy jednak. irż fl)aIl1l1a Leokadia odnai-~ 
dzie ,g-o. Choćby i ,ood ziemia.. 

Sza-wicz. 

Kącik dla patio 

Modne r~kawiczki. 
. Najmodniejsze rękawicgki sa te, które 
'tworza jedna całość z kapeluszem. Inaczej l 
mówią.rc kolor ich powi'11ien harmooLwwać; 
jednością. lub kontras,tem z kolorem kape
lusza pozat'em. ponieważ moda jest teraz 
pod znakiem haftów. wiec motyw haftu z 
kapelusza. powinien być powt6rzony nCl 
mankiecie rękawiczki. 

Rękawiczki bez manki,etu krótkie. mo' 
ga bvć noszone ty.Jko na coazień. do stroj· 
niejszego zaś kost.iumu lub futra wymaga
na jest rekawiczka z długim mankietem. o· 
kolonym kolorową frendZilą. ze s-k6rki. -
W le\vym manldecie mieści sie malutk~ 
ldeszonka na . miniaturowa chusteczkę~ 
mankiet n'osi sie o.d:wi.nięty we7Jtletrzna; 
strona, tak, że zasłania, ręlkę do;. 'wy 

700-letni iubiIe1,1sz istnienia, obchodziła w tych dniach prastara piastowska świątynia w Głąbiu na Sląsku wrocławskim. 
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Dzień w foazi. 
--r;-

Pechowa Petronela. 
Gadu, gadu a tu złodzieje 

kradną· 

'(x) Pech mię prześladuje biada p. Pe
fronela Urbaniak, mieszkanka ws,i Rybi~ 
rwy, powiatu lęczyckleg-o. siedzą'c przy 
pustych koszylmch, w których przed 
chwilą piętrzyły się stosy masla, sera ; 
innych produktów. 

Okradt.i mię już ki'lka razy, lecz tamto 
fo drobnostka w porównaniru z 'kradzieżą 
dzisiejszą, - zwierza się da!lej posz'kodo
wana w gronie swych koleżanek - han
dlarek nabialem. Powiadam kumie, że tO 
trwa lo tylko chwilę! Zag-adalam się z 
'Iiaikąś paif1iusią. raptem oglądnętam się, a 
tu .... koszy.ki nr6ime. 

Ochłonąwszy nieco 'Pani Petronela u
dala się do VIII komisariatu, g-dzie zamel
dowała o skradzeniu jej na Wodnym Ryn 
ku 14 kwart masła, kilkunastu serów 0-

raz jaje!k i 'śmielany na sumę iprzeszlo 
200 złotych. 

Władze bezpleczeńslwa ws~częry e
nerg'iczne poszullci·wania. w celu ujęcia zło 
dziei grasującyc.h od ;pewmego Już czasu, 
na terenie powyższego rynku 

Szkarlatyna i odra 
wrogowie zdrowia dzieci. 

Co'roCZlIlle 'W jesieni szerzy się wśród 
.dzieci odra i svkartatyna, a w szczególno 
ści 'c.a pierwsza. 

Aby zapobiec szerzeniu się łej cho,ro
by u dz,ieci optekunowlie winni ś·ciśIe prz·e 
sfrze'&1alĆ przepisów l lnie wysylać przez 
dwa tygodnie dzieci z domu, w !k,t6rym 
Z'Ilajduje SIł·ę 'chQ1fY na odrę 1ub s'Zlka.rla'Ły
uę. 

Ohore dziecko od chwili ·u'Kazania się 
wysy:pki szkarlalfynowej pow.inno pozo
stawać w domu 6 'tyg. (gdy, oczywisla, 
ni'e za1<łą komplikocje) okr,es odry wyma
ga trzytygodniowego pobytu w domu. 

Jedynie ścisł,ą izolacją chorych i ·p1'ze
strz,eganiem 'Przepisów możemy zaJpO·bi,ec 
~zerzeniiU się wsoomni,anych chorób. 

V. CROSS. 25 

'PRAWO SE~CA. 
POWIEŚĆ. 

Sfarszy ke1ner przyswnąl się do Ro
landa i zapyt:rul srepfem: - Czy moŻ'na 
podać szampana? 

He1ena nie zwróciła uwagi lIa ten e;pi
zod i 'Podziwiata sa'lon, a pr~edewszy
stkiem wspania1e nakryty stół, którego 
bogata zastawa błyszczała w pełnem o
świetleniu olbrzymiego żyrando'Ja. Obaj 
'ke1rnerzy z uroczyslą dokładnością nale
wa'li zupę 'przy kredensie, ognawszy 
'Przedtem talerze na mar'ej srebrnej lamp
ce spisytusowej. 

Starszy kelner O'dszedł uradowany, 
że otrzymał zamówienie n:a najlepsze \vi
no, jakie mial na swoje.i karcie. Roland 
przysunąf Helenie krzesło i za'czekal, aż 
usiadła. Musiat użYĆ całej swej siły woli, 
aby sic powstrzymać od pochwycenia Jej 
w swe ramiclna: iClki nieodp,arty czar bił 
od jej postaci. M'ifość doda wara Jej te.rr,o 
lliewyUumaczonego wdzięku: RoIand zda 
wał sobie z tego sprawę, a'lbowiem przy 
'Poruinat sobie cl1wHe, kiedy ją widział 
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Nosem ugrzązł w piasku. 
R 'hukane konie, kmiotek i latarnia. 

x) Bardzo nieliczni przechodnie Jednej 
z bocznic· ulicy Konstantynowskiej, byli 
w d-rriu wczorajszym świadkami wesołe
go wypadku, bohaterem którego byt wie · 
śniaok \VarsZtawiak Mackiewicz, mieszka
niec wsi Matyń gminy K1·okokice. 

Wieśnilalk pO . pomyślnem zatatwie.niu 
sprawy, mając moc brzęczącego grosza 
w kieszeni. ,chciał się zahawić. 

Wstąp U . wlęc do jednej z wielu pod
rzędnych knajp, .g-dzi,e przy częsTych kolej 
kach "oc,;zvszczoneJ" i niewybrednych za 
kąsikaar wit się znakomici-e. Wódka i 
zaduch ma,teg-o lokalu zrobHy swoje. Wie 
śniak wpadł w niebywały humor. Z na
staniem zmroku Mackiewicz, choć z ża
ilem zmuszony byt p,rzerwać l·ibację. 

Uiściwszy rachunek, bohater nasz opu 
ścit gościnne choć dmgie progi knajpy. 
golnąwszy sobie 'porządnego z pieprzem 
'baik zwanego strzemiennego. 

~wieże i mroźne powietrze niezbyt 
dodatnio wpłynę.ło na stan wieśniaka, któ 
ry z trudnością wielką, po wielu 'tarapa
tach znalazł się na wozie. Tu poczuł się 
Ma,ckiewicz w swoim żywiole: ujawszy 
lejce śmignął ba1em; konie jakby rozu
miejąc swego Ipana, pomknęły z kopyta. 
Rozpoczęta się sza10na jawa. Domy i' la 
liarni,e migały lylko, przechodnie §piesz
nie usuwali się z drogi. a kmio,tek wykrzy 
kując: "hajże do Mlatynia!" pędził dałej. 

Nagle skręcając w bocznicę uL KOłn
slantynowskiej, rozbiegane konie zaha- ~ 
czyJy wozem o latarnie. Rozległ się su
chy trzask. Tyl wO'z,u 'Poszedł w drobne 
kawa liki , latarnia wywróci'la kozta, a wi,e 
śniak nie odniósłszy żadnych uszkodzeń, 
l1grązł mosem w 'kupie piasku. 

Po wypadku Mackiewicz przespa,ł Się 
w komisarjacie i dopiero naZiajutrz udał 
się do domu. 

• I •• " " .' -' -' .:-' ~ • ': ... -'11,".:. ': .~ 

Oryginalny widok na ulicaćh Gdańska. Bydło pędzone do rzeźni. 

t 

Głową O dno studni. 
Szczęście w nieszczęściu. 

W dniu wczorajszym po południu do 
znajdują,ce'j się Ina podwórzu domu przy 
ulicy Niskiej studni wskutek braku ocem
bro'walOia i przykrycia wpadla 8 'letnia 
Maria Z.wiązek 

Na szczęście dziec~o odif1,iosl0 tylku 
lż.ejsze obrażenia ciał.a i pokCł!leczenk gto
wy o kamieniste dnO' studni, której głębo
kość wynosi 2 mtr 75 cm .. 

Wypadek w porę sposlrzeżono li wydo 
bJllto ,pokia!Ieczoną, dziewcynkę, którą mJ3.
stępni,e umiesz,cwno w domu na kuracH. 

-(1)-". 

zmęczoną lub niezdrową; wówczas nie 
jaśniała wcale tą nadzwycz,ajną, pogodnie 
uśmiechniętą pIęknością, co w lej chwHi. 
Radość 1 szczęście zmieniły ją zupelini,e, 
a nic nie OddzialyWa na mężczymę z ta
ką silą, jak świadomość, że j'esl przed
mio,tem namięlnej i gw~ttownej miłości. 

Ody W1Ili'esiono szampan i starszy kel
ner nape'fnir szUdalneczki, podniósł się 'Ro
land i zwrócił się z uśmiechem do He
leny: 

- Wypi.imy zdrOWie mojej sios'fry, 
ktMa nas tutaj spro\V1adzita, - rzekł pa
trząc jej w oczy. Hel'ena zadrżała i za
rumieniła s,ię i nic zda wała sobie.na wet 
sprawy z lego, czy jeg-o stoWla wywołały 
w niej radość czy ból; skinęła doń g-łoWą 
i wy,piła duszkie111 całą szklaneczkę. 

Uczta składała się z wysz.u-kanych po
tra~. podawail1ych bez z:alrzutu przez 
trzech mil~ząc'ych kelnerów. 

Ody obiad się skonczyt, podczas któ
rego namiętne spojrzenia Ro'landa więcej 
wzburzyły jej krew, aniżeli doskonatc wi
no hlb podniecający zapach róż, - służba 
'Postawiła kawę na stole i odeszła. Ro
land wsta.t i zlYliżył się do niej z wycią
gniętemi ramiOillami. Helena także pod-

Pedagodzy łódzcy w gro
dzie podwawelskim. 

Z Krakowa donoszą: 
Do Krakowa przybyli onegda·j wfzy

la'torowie. dyrektorowie i .profesoww1e 
okręgu szkolnego 16dz'k,iego celem przy
s'luchiwooia się prO'wadzeniu lekcyj w kra 
kowskich szkotach średnich. Są ;to prz.e 
'\\naJŻnie specjaliśc: jęzY1ka polskiego i hi
sforji. Po zaljdadach oprowadza od wczo 
raj .gości łódzkich wizytator kra:ko·wskl 
Dr. Jan Jakó'bca. WizytaCje potrwają 

przYlPuszc~lnie przez tydzień. 

--0·-

nioslla. się i poszła na jego spotka.de; tę
skniła za Jego uściskami i pragnęła jego 
pocałunków. 

W nocy, gdy już mirulo świtać, obu
dziła się nagle. Usłys-mta przez sen jakiś 
cudowny dźwięk jakiego jeszcze nigdy 
w życiu przedtem nie zdJa.rzyfo się jej 
słyszeć. Otworzyła oczy i ujrzała, że po 
kój, który byt pog-rążooy w zupełnej ciem 
ności. g-dy zasypia'ła, byl teraz napełnio
ny slabem, mglistem świaUem. Leżała 
cicho i słuchała jak w ekstazie dziwnego 
i wspaniaf.eg-o dźwięku, o srebrzystym 
odcieniu. k'tóry drżeniem wypełlnił ca'ty 
pokój. Księżyc świecił nad jeziorem i 
walczył już z brzaskiem. który zaczął 
rozjlaś'lliać horyzont różowawym bla
skicm. Pokój jednak pozostawał w pół
cieniu, albowiem zarówno Koronkowe fi
ran'ki. jak i story byty spuszczone i 000-
zwala,ły wprawdzie lIa przewiew 'Powie
trza, ale nie -przepuszczały promieni. Do 
piero po pewnym czasie doszła Helena do 
wniosku, że cudowny dźwię.k. który ją 
wybił ze S'nu pochodził z dz.won6w kate
dry w Como; katedra fu bowiem 'Posiada 
najpiękI1iej brzmiące dzwolny w świecie. 

Syn katem własnej matki. 
(x) Do miesz,kania Anieli Po n't o , sta

r.uszki, zamieszkałej przy ulicy Pranci. 
szkańskiej 77, przyszedł w dniu wcwraj
szym s}'l1 jej 42-letni StanisJaw, wielki a
matO'r wódki no i awa'l1tunnik nieIa-da. 

St,anis?aw, aż w nazbyt różowym hu 
morze, zupełnie bez 1P0wodu rzucił się na 
matkę-staruszkę, bij.ąc ją dotkliwie. 

Niezadowo10ny z krzyków katowanej 
rodzi,cielki, otworzył drzwi mieszkania i 
wyrzucił ją na kOJl'ytarz. 

Sąsiedzi, zwabieni krzykami ocuciH ma 
likę wyrodnego syna, którym z,ajął SIę bli- \ 
żej III komisarjat P. P. 

;-:-;:--! .. 

Pod opOńczą nocy. 
(x) Patrol po'licyjnyprzechodząc noC'( 

ulicą Pranciszkańską, ujrza t podejrzanego 
osobnika, który na widok grą'l1atowych 
mundurów fumkcjon alfjus'zy, okazywał 

wiele ni€'Pokoju. . 
Osobnika zaaresztowta'no. Po odpro

wadz,eniu go do ,pobliskiego komisarjatu 
P. P. usta~OIIlO, że jest to niejaiki Stanis'ła\\l 
Mrączaikowskl, bez stalego miejsca za
miesz,kania. W toku prz.eprowadzania do 
ohodzeni,a slwierdzono, że Młaczkowsk: 

poszukiwanym jest 'Przez Sąd Pokoju z:. 
popełnioną kra-dzież. Wobec tego, z od
powiednim protokót"'ll przesrano go do 
dyspozycji wbadz sądowych. 

---10,-"--

Młodościl/ ty nad poziomy! 
ale nigdy do aresztu! 
(x) Do V komisa.rjatu P. P. sprowa

{Izo.no omedaj 14-1ebni'ego Jana U1ińskiego, 
zamiesz,katego przy uJ.i.cy Zawiszy 29 (Ba 
tuty), schwytanego na gorącym uczynku 
kradzieży. 

Janek w towarzystwie rówieśnika swe 
go, przechodząc ulicą Nowomiejską skradi 
chustk~ wełnianą z,e straganu Szyi Lew
kowicza. 

Kr,adzież jedna'k spostrzeżono i nie-
1er'ni·ch lJodziei 'Poczęto gonić. Uliflskiego 
ujęto, tOWIa'I'zysz jego porZlłciwszy sk'ra
dzioU1ą chustkę z'1i.egt 

Janka osadzono w ą'reszcie, zaś za 
zbiegłym ikompanem jego wszczęto ener
giczne poszukilwan[a. 

Czytajcie 

" 
urjer Łódzki" 

DZJV.Ionią one co godz'inę przez oa.tą 
noc wywołując $wemi . czal'ującemi i 
skarżącemi się gtosanni potożne wraż,enie : 
na slouchaczach. którzy ich jeszcze przed-; 
tem ni,e słyszeli. Ni,e wybijały 'One tYlko 
g-odzin, lecz ipowtarzały pewną melodię 

w ki~ka:korot·nie zmieni'anej 'tonacJi. wywo
łując w słucha'czu wrażenie smętku i za
chwytu. 

Na młodej dziewczynie, która wprost 
ze snu zbudzona, usłyszała przenikające' 
wszystko, wspanial,e dźwięki, Wywotywa 
ły one wrażenie głosów niebialt1slkkh, po
cho·dzących z niezna.nej kra'iny. Jej du
sza zdawała się unos.ić na ani'clskich 
skrzydfach i zanurzać się w tym strumie
niu melodji. który o.t,a,czat ze wszech 
sfmn jej loże. 

Roland leżał w łóżku obok niej, ale 
, He1ena nie miała zamiaru go buQzić. W 
laki'ch chwilach, g-dy dusza \NZI10si się do 
gwiazd, musi ona pozostawiać samotna. 
Pozosbata ,v'ięc bez ruchu: pogrążona ca
ta w cichej r,adości. podczas g-dv dzwool' 
kateclraln,e bez pr7C \:WY wysyb łv swe 
upo,jnę .J..74'J ~i.Pl{i nad śpiące: "~ze Je. 
zioro. 
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W labiryncie życia ł6dzkiego. 
---x:---

Obywatele z portfelem pod pac ą ••• 
Czy śmiert Stefana %eromskiego odbfła się głośnem echem wśród 

licznych sfer Łodzi? 
A przecież On tworzył dla wszystkich •.• 

Przek'roczył progi wieczności wie·lki 
tnocarz pióra. jeden z wodzów duchowV'Ch 
')jczyzny polskiej. 

Wraz z je,g-o zgonem zamarło na chwil 
kilka łęt·no żYlCia stolicy. W ślad za stolicą 
; w innych mia·stach całej Rzeczypospo!ifej 
lash-gł na chwilę prąd życia - wszędy 

wieść żałobna ludziom dech w pier>si za;par 
la i wbrew nakazowi gora,Jczkowef waliki· o 
byt i chleb powszed.ni - ·poświęcono k'Tóf
ką chwilę kontempl,acji, pamięci, wielkie·go 
zmarłego. 

Depesze. delegacje. akademje ialobne 
- nawef małe OŚtl'O'dlki. lmltmrallle nie po-
wstawały w tyle. l' 

A U NAS W LODZI? 
.ł. \ , 

A u nas w Ł'Odzi? - SJPytał nmie p'fZy
taciel - krakowianin. bawiący chwilowo 
w mie$cie k'Ominów. 

I u mis. oczywiś,cj,e. poszła do rodziny 
mnarlego depesza głowy miasta. rów,nież 
dyrekeja teatru miejskiego pośpieszyła z 
kondolencją ... 

No - naturalnie. to się rozumie. ale 
ciekaw jestem. jak wogólJe ludność nasze
go miasta zareagowa~a? Czy dużo mówią 
u was Q Żeromskim? 

Zawahałem się ... Bo i cói miałem od
powiedzieć? Cóż miałem odpowiedzieć 
mieszkań,cowi podrwawe.~skie,i kolebki kul
twry i w imienłu grodu kominów i weksli.. 
g;rodu. który nigdy ani na chwilę nie prze
staje dudnić drobnym. hałaśliwym ry.f
mem swego dnia powszedniego. który ni
~dy nie ma czasu na nic, co leży poz.a obrę 
bem businessw? 

Stanęliśmy właśnie przed wystawą 
Księ~ar.ni fiszera. Wskazałem z duma. na 
witrynę: 

- Widzi-sz. sa zewnętrzne ozn,aki hot
dnt dla wlel,kieg{) ,Pisar·za ... Sk'Oro księgar
nia przybiera ok:no wVistawowe k,repą ża
łobna. więc wniosek. że ma k,lientelę. k,tó
fa ocenia to - ,prawda? 

KLIENTELA. KTÓRA OCENIA.o. 
Tuż przy nas slanęH wlaśnie dwaj obv

walele: Jeden slmerał w portfelu. dru:gi 
rZlucił 'tymczasem oąciem na wystaw,ę. -
Staliśmy się mimQwollnymi świadkami roz 
mowy: 

- Co - do licha. ~dzielŻ mi sic podział 
Ten .protest? - rzekł niecier.pliwie obywa
Tel. szperają,cv w po,rtfelu swym. 

- A 'szuka.i pan. to pa!)] Zlnajdzle - od
oowiedział o'bywate'l, WlPauruJą'cv się od 
niechcenia w wystawiony port'l'el zmar
łe~o. To jest zdaje się. len Żeromski? ... 

- Kto? 
; - Żeromski. Pisarz podobno ... 

- Co za Żeromski? Ja szukam prote
s'f,u na Te~{) ~ał,gana Pipmana. który lada 
dzień o~łosi ltPadłość. a pan mi o.pOwiada 
o Zeromskim !... Ma pan {)twarte conIo u 
nie',go. CZY co? 

Znalazł :nareszlCie j, poszli. 

A NIEKTÓRE SFERY SZKOLNE 'ł 
Nade-sz}j tymczasem dwa,' mali sZituba

tV o czapkaoh jednC!S!o z - lPowiedzlillY: 
egzotycznych gimnazjów łódzkich. 

- Widzisz. Maks. fu jesf len Żocomskf. 
On umarł niedawno - rzekł jeden. 

- Nieprawda - zaprotestował d'l'ugf, 
toon dosIał teraz nagrodę Noblal 

- Kiedy ja czytałem w gazecie. że 
w~aśnie umarł! 

- AnielPrawda. 00 mie·Hbyśmy obchód 
.. w szk01e ... Głupi jes'teś ... Jak Sienkiewicza 
. s'Prowadzili ... 
I - - Io LY .\e~ś .gl,u'Pi! Ja1}( Sienkiewicza 

sprowadzili. tO był naKaz. Ten Żeromski!, 
to zdaje się wcale nie pisarz ... 

- Chodźmy - rzekł·em d'O krakowia
nina. nadrabiając nieśmiało miną. Nie trze
ba wyciągać z tego żadnych wnio·Slków. 
Są w Łodzi różni ludzie i róż,ne w,pływy 
wychowawcze. ale - mo~na znaleźć też 
kulturalne sfery ... Wierz mi... 

- Nie wą~pię - 'Odpowiedział. fylko-

szkoda. że tai!{ się To JaiK'O§ zuoelnlie nie 
rzuca w OCZy ... 

Twarz mu się wyciąJgnęła 'frochę w gry 
mas zlekka ironi'czny i wsłuchał się w 
szum ulicy. Dudnił na niej drobny. haraśH
wy rytm życia łódzkiego. prze.ieŻ'dlżały 

"tramwaje. doroż,ki. v.rzebiegali obywatCIle 
z portfelami pod pachą ... 

(faun). 
-':"-":- :-':-
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W gimnazjum. 
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Profesor; Jakie są własności ciepła? 

ściąga 

Uczeń: - Ciepło przedłuża i rozszerza cIało, gdy tymczasem zimno 
i zmniejsza. 
Profesor: - Świetnie, daj przykład. 
Uczetl: - W gorącej porze roku dni są długie, a w zimie kr6tkie. 

Ponosi ich fantazja. 
Łódź to może jednak drogo kosztować. 

o tablice ostrzegawcze dla kierowców rumaków benzynowych 

Łódź ,przyjmując Ikulituralne urządzenia 
fechni·czne świa~a przyjmuie je iakoś po
łowicznie. biorąc niejako tylko niestety 
-odwrotna strone ~edalu. Na całym świ·e
ci-e wozom ciężlkim samochodowym. omni
husom nie wolno jeździć 'W graniJcach żad
ne~o miasta szybciej ·POnad 20 k1m.. na g'O

dzinę. 

Zarządzenie ko:nieczne. g-dyż wszelkie 
auta. Pedzące szYbciei wytwarzają wiel
kie wstrząsy ziemi. minujące domy miesz
kalne. 

U nas jednak auta ciężarowe pędza z 
szybkością. na jaką tylko f.antazia szofe
rów 1P0zwab. Bruki mamy niestety w Lo
dzi marne .przez to wstrząsy ziemne sa 
silnieisze. Za kU!k:a lal! na:peW'no niejedna 

kamieniczka postawiona.na dl'U~o przed 
wojną zarysuje się. 'niejeden mur pęknie i 
I'ieieden domek trzeba będzie ewakuować. 

A kto temu winien? 

Kiedyś na każdym rosni ulicv był na
pis w niemleckim ięzyku zakazujący iazdy 
automobilami wyżei 20 kim. Napisv te zo
stały. zresZltą slus'linie. UlSiunięre. ' nicsfeify 
jednak nikomu nie śniło się' ich zasta,pić 
polSlkimi i zmusić szofe,rów" 'tym slPOsobem 
do zastosowania się do prze.pisów. 

Obecnie auffomoMI. przedmiof bardzo 
;polrzebny i lPOżyteczny staje się luejako 
czynnikiem destrukcyjn'Y'l11 jedynie przez 
ni·edopatrzenie czy lelkkomyślne niedbal
stwo. 

--x:--

' Łatwiej znaleźć śmierć niż pienią"dze. 
A jak znajdziesz przypadkowo gotówkę, to wpadasz 

w sidła wyzysku. 

Przecież Każdv śm~ef.felniK wie. że łaf· 
wiej dziś znaleźć ·śmierć. aniżeH gotówkę i 
ZwYcięzcą wydaje się ·fen. który zdobędzie 
choć trochę p.ieniędzy. 

Izrael Tekul ,przed !trzema miesi<l!cami 
szalenie •• potrzebowar' gotówki. lecz nie 
mógł jej dostać. aż s;potkal na drodze swe
.g-o życia Judkę Hi:nza. zamieszkałego przy 
ulicy Ozrod'Owej, który. Z-aof.iail"oW/łlt ma 

POżycz'kę lOO-złotową. oczvwisla "tylko" 
pod zastaw. 

- Gemacht! - krzykną.ł uradowany 
Im-ael i· poniÓ'st HiifiZ'Owi rozmaite rzeczy 
ogólnej wartości 400 złotvch. zobowiązu
j<l!C się zarazem .placić 8 procent miesi,ęcz
nie . 

Po dokonanej lra,p/7.akc.ii: 100 pJeknyoh 

.r.M 

ZAMIAST PELJETONU. 

Towar za bezcen. 
Trzeba się byl,o oddawna zdobyć ~ 

wysiłek i zapłacić ratę za goranalowy ko. 
stium żony. z,właszcza. że owa rala zale~ 
gała od maja. kOlSt.ium zaś zda/iyl się 1uri 
odP'Owiednio podrniszczyć. 

KHkakro'tnie naweft mial pan Karol na
szykowane pieniądze dla krawr...a na ure
gulowanie 'tej zale~I'Ości. ale zawsze los 
tak zrz<l!dzil. że się jakoś gotówka rozla-. 
ziła. ' 

Nareszcie wczoraj obole małżonkowie 
pod presją cią~łvclt nale.gań ze strony 
kIl'awca. połączonych n.awet z 1>Qg'l"ói.kami 
sądowemi. zdołali Z/gromadzić niezbędny 

fundusz i z kwotą .pięćdziesięciu złotych 

udatli się razem. by ure~lować należn'Ość 
majową. a w ten s:posób UlltlOŻil.'iwić zalega
nie racie czerwcowej. 

Przejęci do głębi ważnościa chwoili. nie 
r<J1)mawiali 'Przez drogę ze sobą. gdy na
srle uwagę ich zwrócił tłum, oble2'aia.cy!la· 
kaś wystawę sklepową. 

Mimowoli przyslanęl i nie żalowałi· re.
gO' wcale. w sklepie bowiem odb\wala sIę 
wyprzedaż porcelany i szkła: DO cenach 
niebywale zniIŻonyoh. 

r _ Patrz. Lo1UJŚ. ja1kie ofętme szklank~ 
po 1s S!'r'OSZY! Przeci.e;żto za danool. 

- Hm ... - mrukna.ł matżonek. 
- Nie. nIe wytrzymam! - za.pałat~ 

się coraz bardziej TiUla. - To chyba żar· 
tv! Taki wspaniaty serwis ~ piećdziesiąt 
złotych? To chyba IPOmytka? 

- Który? - zapytał małżoneK. 
- Ten na lewo ... Wejd-ziemy do side,. 

pu. muszę konIecznie SlPrawdzilĆ. : 
Jakoż w s/kile'pie okazało. się, że IsYo.tn1c' 

właściciel, orzvciśnięt;y t>O~zeba. wyprze
daj,e towar za bezcen. 

- Niema się co :n.aill1Yś1Ja.~ - rzeI{ła pa
ni TuJa - tylko brać. bo romraoia. Eraw .. 
da. LolU1Ś? 

I nie cze1fając odpowiedzi. zaolacr1a, 
pol-eciw'30ZY odesłac SMa:wuns do d_ 

Po wviściu ze sldepu mąż Z8JDvla1:1 
r, _ Pofrzebny był :ten wYdatek? 
r~ _ No. mój mogił zabawny jesTeś. ~ze 
deż TO' s'ię zawsze 'W domu przyda, a Gi~ 
rozie :nie dos~alabym :tak mo. ' .. ": 

- A co będzie z ra~? '-";"1';",." 

- Prawda!! No. na'!>iszes,z 00 me'g'O, 
aby jesroze 'trochę IPOczekał Zreszla. ktoi 
dziś nie zalega? Prrecieri lo z:asfójł A. 

Pijana dusza w rozterce. 
Krążył dookoła słupa, szuka

jąc wejścia. 

Przy zbie'lnl wlic Emiiji. z PioMroWsK'. 
znajd1.~je się słoo ogłoszeniowy. 

Niew!ad{)m'O jakim ClIl'dem oosfal sW 
tam wczoraj okoł'O 1{odz. 10 w.ieczorem pe
wioo pijany .. obywater'. a pomeważ śpie· 
szyło mu się widoczn~.e do. domu. zaczi 
szUlkać ... wejścia. 

Nieborak maszerował chwiejnym kro
kiem tuż prty murze. przykładnie kręcił 
się w kółk'O. dzi·wiac się. że t'O jeszcze do 
domu tak daleko - co ogromnie cieszyło 
zebranych gapiów. 

Z am'baras'll wy'bawila 20 jakaś litości· 
wa dusza. 

złotówek WlPłynęfo do tłustej kieszem p. 
Izraela. 

MLnęty "trzy dln.tJgie miesiące ł 11)ra~ 
zgłOSił się do Hinza. pełen dobrych chęcI 
zapłacenia 100 zł. i odbioru swych pow
stawionych pod zastaw 'rzleCZY. lec,z jakiei 
było jego zdziwi·enie. kiedy tlinz włożyw-, 
siy brudne palce za kamizel!k:ę z ob!eśnytP; 
uś~niechem na piegowatej twarzy oświ'ad
czył: 

- Ja rzeczy Dańskicl1 me posiadam, 
~dyż byłem tylko1>Qśr-ednikiem. Pozatem. 
jak pa.n chce. to mogę się po<starać o zwro,t 
zastawu jeśli mi pan zap.łaci :nlie dużo ... no.' 
'PrzYiPuść'mv 250 złotych. . 

Ale p. Izrael Tek.:uJ. n.ie ma zamiar" 
przepła'cić i sprawę tę pow-ierzył tOoLicji, 

3 Ok:.--
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Obawa przed por · ką. 
( 

Interwencja ·klubów wiedeńskich Skuł""]e. 
ProjekTowane spotkanie Polski połudn. 

l: Polską póln. na 29 b. m. w Warszawie 
nie odbędzie się, ponieważ Pogoń lwow
~lka i Cracovja odmówi,ty udzielenia swo-

ich graczy do tej -imprezy. 
Ciekawe 00 powodo,wJ(ilo kluby te do 

zajęcia lak zdecydo'Wanego stanowiska. 
Może obawa przed 'POrażką? 

l>ZPN p'olecU klubom, klóre nie ure
gUlowały na1eżnośoi wiedeńczykom. d{) 
spl,acenia długów jeszcze w roku bieżą
cym. Z 'racji lej ktlU'by wiredeńskie opa-

nowala radość, że infurwencjaich odnl00 
sra tak szybki sIkutek ale... w zarządze· 
niach PZPN. 

--.O~ 

Unieważnienie zawodów o mistrzostwo klasy B 
w okręgu krakowskim! 

Rezygnacja Synowca. 
KaJPl;mn Zlwa,ąZkowy PZPN p. Syno

wij,ec z;rezygmowal ze sw,eg{) stanowiska. 
ponierwa'Ż oboW'i.=ązuiące przepisy PZPN 
nie pozwa'lrają mu j.e'dnocz·eśnie piastować 
mandatu przewodniczącego Wydz. Oier.: 

i Dysc. OZOPN. 
Zresztą na {)KreS martiWy(zimowy> 

kaiD. zw.j·ąz<kowy j'es'f ' zbędnym, wię~ 
PZPN niema z tego pOiwodu wlelkic:h kło
potów. 

Po długich l uClążUwych dochodze~ 
Idach Wydz. Oier i Dysc. PZPN ufrzymu 
je uniewaoŻlnieIl'ie zawodów rozegranych 
w okręgu krakowskim o mistrz. kil. B, od 

bierając lem samem MaJkIkabi kra1rorw
skiej tytuł mistrza lej klasy i awans do 
kI. A. PZPN jeszcze się waha z ostate
czną -decyzją. . Mistrzostwa wioSlarskie Europy w 192& r. 

Trener polskich ł~arclarzy. 
Znamy Szwed 'P. W 'rlhelm S to1pe , l.re

ne,r amator Polskiego Związku Nardar
s'kiego przyjeżdia do Polski i prowadzić 

będzie ktlrsa dla ll1aszy·ch narciarzy przez 
2 miesiąc·e. K. 

-"C 0-
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Zurich. Według uchwały kongresu 
F. J. C. A. w Pradze w roku bieżącym, 
następne, "t. j. w wku 1926 mistrzostwa 
wioślarskie miały się odbyć w Porl.ugalji. 
Obec.nie Mjędzynarodo'wa federacja Wio 
ś1al'Ska ot.rzymała zawiadomienIe Po·rm-

ZYCIE EKOnOMiCZnE. 

Dotychczasowe wynik'i eksportu zboża. 
Całkowity wy óz zboża nie przekroczy 40.000 wagonów. 

·najważnie)szymi odbiorcami są kraje skandynawskie i Francja. 

WYWÓZ naszesro zboża odbywa sle w 
warunkach coraz korzystniejszYch ,,-sku
tek stoDnłoweRO wzmacniania sle cen na 
rynkach za~icznych. 

między PO'lską a Francją. nabywająJc ,po
ważniejsze iloŚCi żyta na potrzeby kon
sumcJi francuskiej. Transportv woża pol
skiego wysyłane sa obecnLe prawie przez 
wszystkie ważniejsze punkty graniczne. a 
w.iec do Czechosłowacji ·przez Niemcy, da 

lei na Szczeci·n. Królewiec. Gdańsk i Gdy
nie p-rzez Łotwe •. stacie pOR'rantczne cze-. 
chosf{)wackiei t. d: Dzięki temu eksporte~ 
rzv zbożowi nie odcz,uwają. soecjalnych 
'trudności tr.ansPQrtowych i przeladun:ko· 
wvch. . 

Zapowiadane szumnie wi·elikie transpo·r 
ty zboża SOWieckiego okazały sie w naj
wyższym stopniu P!I'zesadne. Stany Zjed
noczone nie będą odR'rywaly w sezo'uie 
bieżącym równie dominującej roli. jak w 
roku ubiegłym. WoSzystlm fo układa się w 
sposób pomyślny dla wyworu naszego zbo 
ża. który pomimo utraty niemfeokieZD ryn 
ku zbytu - nie może się żalić na brak od
biorc6w za~nicą. 

Bilans Banku Po~lskiego. 
o 6 miljonów złotych mniej walut i dewiz. 

Bilans płatniczy Polski jest ciągle jeszcze ujemny. 
Obieg banknot6w stale się zmniejsza. 

Już dzisiaj widzimy, że cyfry statysty
czne. określające naszą zdolność wywozo
wą w sezonie bież8,!cym na 100.000 wago
nów Zlboia. byty m{)CllO ;przesadzone. -
Czynniki lromoetentne uważają. że POiska 
może przeznaczYĆ na wywóz w sezonie 
bieżącym nie w,yŻ~i 40.000 wa2lOnów W~JT 
stkich 2a~ków zboźa. Niedokładności 
naoSzej statV'Sfvki s.rają sIę 'tem jaskrawsze, 
jeże.Ii prz1JfPomnimy sobie. że PO żniwach 
1923 roku obUczano możność W'vwozu zbo 
ża z Polski również na 100.000 wagonów. 

Bilans Banku Pols'kiego z dnia 20 b. 
m. wyka'zuje lI1ieznaczne ~iększenie za· 
pasu zlata (o 78 tys. z fOltych). Zapas wa 
lut i dewiz Z'mniejszył się o da,lsze 
6.000.000 złotych brutto. PorMel weksla 
wy Zlwliekszył się o 1.240.000 z:lorych, PO" 
życzki, zabezpieczone papierami, zwię
kszyły się o 152.000 zł. Suma zdyskon
IOWJanych pa'Pierów krótkoterminowych 
pozosIała na niezmi,eni{)nych 'Prawie po
ziomie - 17.900.000 zł. Wz,rosły o 
3.000.000 zt zaUczlki reportOIwe, a zobo
wiąz.ania wa~ut. i Teporlowe o 8.900.000 
zot. Rachun'ki żyrowe i inne woo'wiąza
nia ~mniejszyty się o 404.000 zł. Obieg 

bi1etó~ bankowych zmniejszył się o 
12.000.000 zł. Bank przyjął do swego za 
pasu monet srebrnych i ·bilonu za 2.000.000 
zł. Zmniejszenie się zapasu walut i o
biegu banknotów świadczy, że mimo do
syć korzystn~o, bilansu handlowego -
I03SZ bMans płatniczy jest w dalszym cią
gu ujemny. Jeszcze we wrześniu 1:. b. 
p'jsalismy na ffem miejscu, że zobowiąza
,nia waLutowe wobec zagranicy z raoj'i du 
że go imporm - są lak po'ważne, że nie· 
wlladomo, czy w ci!ąg,u r. b. będą mo.gry 
być splacone. SYltuację można OIprulować 
tyłko przy pomocy większej pożyczkI za 
granicznej. 

Dotychczas wyniki wywozu zboża z 
kampanji te~orocznej eksPOrterzy szacują 
na 20.000 - 22.000 Wa20DÓW. Z cze20 ży
ta 12.000 :wag .. Jeczmienia 5 tys. - 6 tys. 
wa2 .. pszenicy ł owsa 3 tys, - 4 tys. wa-
20nów W porządku kolejnym (w stosun
ku do nabywano ilości) odbiorcami nasze
~o zboża były następują.ce kraje: Norwe
g-ja( przeważn,ie Żyto). Danja (Żyto I jęcz
mień pastewny). Franoja (Żyto). Bdgja (żv 
ło. jęczmi,eń bwwarowy i ow.ies). Czech{)· 
słowacja (Żyto. Dozatem Dewne ilo,Ś'ci ow
sa i niewielkie jęczmienia) i Finlandja (ży
lo). 

Na ry"ku zbożowym mocnieiszy popyt. 

Około 2 tV'S. w3Jgonów oozenicy wysflP , 
no do Wielkobryłand·i. skąd idzie olla prze
dewszystkiem do Szk{)cji. Co do Belltii -
:to należy zaznaczyć. że w wielru wypad
Ikach importerzy bel~ijscv oośredniczą po-

Warszawa, 26 11. Tranzakcje zbo.żo
we zawieramo dziś Iprzy niewystarczają
cej podaży, czem t/l1.1maczy się d{) ']}eW1l1e
. !to stopnia mocniejsza tendencja. Pr{)du
cenci 'Wstrzymują się 00 d{)woZlU ze wzglę 
du na zmienny kurs dolara. Nalleży lu 
podkr,eśHć. i'Ż popyt sta1e rośnie , szcze
gólnie w celach eksp{)II,towych. Nalo · 
miast na potrzeby wewnętrzne tralilzalk
cie 'trudniej zawierJ(ić z POW{)dl1 braku go
lówki. Zależnie też ()d wamnków płatno
ści i mlejsca zalado\V1ania, ceny wy'kaza
ły większe różnice. 1?lac{)no za 100 kg. fr. 

KUPON ULGOWY DO KlrtO-TEATRU "LUNA" 
na program podwójny: 

1)"l rq~ ~o rqk" i l) .. Pieió miłoi[i Iriumfujq[ej" 
daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
na dalsze seanse " ,,1.50. 

st. Zćl/lad.: żyto pełnej wagi fr. sł. eKspor
towa 20 zt. żyto gorsze dalekie sr. zalad" 
17 - 18.50 zt, pszenica. 26 - 28 zt za-

'leżnie od gal. i sf. zalad. jęczmień bhow . 
wyb. w dobrym ko~orze 21 zł., jęczmień 
kaszany bez zapac;hu 17 - 18.50 zł., o
wies g:ruby jednoH.ty 18.50 - 18.75 zl., ~
;tręlby żytnie (mocno) 10.150 - 11.00 zł., 
pszenne 12 - 13 zt., groch Victoria 35 -
38 zt, /pęczak (kasza jęczmienna) 36 - 38 
zł. za'leinie od st. zaJad., mąlka żylni a 50 
proc. 30 - 32 zł. 

---!!:-

GIEŁDA. 
Notowama złotego zaruarucą. 

Za 100 złotych: Londyn 33.-, Berlin 
noty większe 60.49 - 61.11, drobne 59.70 
- 60.30, ww1aty ną Warszawę 60.09 -
60.41, na Katowice i Poznań 60.19 - 60.51 
Odaa1sk 75.66 - 75.84, telegraficzne na 
Wa'l's.zawę 74.66 - 74.84, Wiedeń czek: 
101.90 - 102.70, hrunknoty 102.50 -
103.70, Praga 494.-

Z;ł2raniCZłlY rynek plenlęZfty l towarowy 
LOiI1dyn. N. Jork 4.84 7/16 - 4.83 5/8, 

Holamdja 12.05, francja 129.12. Belgja 
106.95. Włochy 119.87, Niemcy 2().344. 

g.alskiego Zwi,ązku, że urządzenia ' 'Łych ·za 
wodów podJąć się nie może. Wobec le· 
gO F. I. C. A. zJ(idecyd{)walo, iż zawody 
te odbędą się w Szwajcarii, najprawdopoo 
dobniej w Lucerni'e. 

r _ .:0----

I. P. Miiller, słynny tw6rća !!imnasŁyki 
własnego systemu h1S minut dla zdro
wia" skończył 60 rok życia w młodzień, 

cze; świeżości. 

Szwa}carja 25.14, Danja 19.43, ' Szwecja 
18.10, Norwegja 23.80, Helsingfors 192.25. 
Pmga 163.43, Warszawa 33.-, Wleded 
34.38. 

Paryz. Londyn 129.25, N. Jork 26.76, 
Betg-ja 120.45. Szwajcarja 515.- . 
Gdańsk. 100 ma·rek niemiecki'ch 123.795 

- 124- 124.105, 100 zł'otyc:h 75.66-
75.84, czek na Londyn 2520, tele&1raficz
ne wY'pfa~y na Warszawę 75.66 - 75.84, 
lIla BerUn 123.745 - 124.055, 100 dola'1'ó~' 
520.85 - 522.15. I 

Zurych. Paryż 19.55, Lndyn 25.13.7, 
N. Jork 5.19. Serli,n 1.23.5, Wiedeń 73.12, 
Warszawa 85.-, Badapesz,l 0.n.7 .. Bu· 
kareszt 2.35, .tendenCja spoikojna. 

N. Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.84 i pół, 
'tendencja mocna. Paryż 8.77, Berlin 23.80, 
Walfsza1wa 14.70. 

Amstenlam. Wuszawa 0.37.00. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
N. Jork, 25 11. Bawelna. Loc{) 21.40, 

paidziernik 18.60 - 68. grudZlień 20.88 -
91, styczeń 2O.2} - 30, marzec 20.16 -
19, k'Wieci'eń 19.93, mad 19.61 - 73, lipiec 
19.27, sierpień 19.02, wrzesień 18.70. 

N. Orlean, 25 11. Bawełna. Loco 20.2S 
grudzień 20.01, styczeń 19.95, marzet 
19.61. maj 19.27, l'ilj}iec 18.90. 

LiverpoOl, 25 11. Bawelna. Ot'warcie. 
Styczeń W.53; marzec 10.53, maj 10.48, 
lipiec 10.39. 

Brema, 25 11. Bawetm 22.30. 
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we walŻtle SI\ bilety ulgowe dla urzęd.n.lków pań
stwowych, komunalnych 1 wojskowości. 

W niedzielę o . godz. 12 m. 30 pierwszy Pora
nek literacki tJ. t. "PoJsb Pieśń Niepodległa" frag 
menty z "Księdza Marka" Słowackiego, "Nocy 
Lis~padowej" Wyspiańskiego, "Reduta Ordona"~ 
Som mo-Sierra", "Mazurek Dąbrowskiego" I in), 
w wykonaniu artystów Teatru Miejskiego. Bilety 
w cenie od 50 groszy do 3 zl. 'do nabycia w kasie 
zamawiań. 

Po poł·udniu w niedzielę o godz.3m. 30 po 
raz ostatni przed zejściem z aflsa:a arcyucieszne 

TEA TR MIEJSKI. k:apitalnie gra.ne "Damy i huzary". Ceny z,niżone. 
Tea-Łr Miejski daje dziś po cenach naJTliższy<>_ Wieczorem 1)0 raz 3-cl "W sieci" przedostatni 

zmtk-omitą komedję Stefana Żeromskiego "Uciekła. występ M. Modzelews1del i J. Warnecklego. M:
mi przepióreczka". Będzie to 17-te w sezon;e bie : mo "niedzi!!J,i bilety ulg.owe dla urzędników pań-
żącym przeds'tawienie tej niezwykle za~mująćej, stwowych, komunalnych I wojskowości ważne. 
świetnie gran-ej sztuki świeżo zgasłego wielkiego . W poniedziałek dla zrzeszeń inteligenckich I 
pisarza. pracowmczych ,,'Zywa maska" Pira,ndella z udzla 

Jutro, jako IX-ta premjera sezonu dana będzie rem Junoszy-StępowskJego. Ceny najniższe. Bi-
ółynna przed laty kilkunastu, wyborna pełna hu- lety od piątku. 
moru komedja J. A. Kisielewskiego "W sieci", z 
'Idziałem dwó!ga młodych, wysoce utalentowa. 
nych artystów Teatru Polskiego w Warszawie p. 
Marii Modzele.wskiej i p. Janusza Warneckiego. 
1{tórzy odtwórzą popisowe, brawurowe role na. 
czelne sztuki: "Szalonej Julki" i "Jury". \V in
nych rolach ważOtlejszych PP.: l10recka (Podli p- ' 
ska), Jarkowska (Cesia), Rodowiczowa (Matka) 
1 Leopold Komornicki (Sędzia Rolewski). Kasa 
zamaWliań uprasza osoby abonujące stałe miejsca 
premjerowe o wykupienie ich najpóźniej do godz. 
12 w południe w dnIu premjery, przyc.zem kas:! 
przypomina, iż sŁoso.wnie do. zaaKceptowaillego 
przez publiczność premjerową warunku, każdy 
abonent obowiązany jest, wykupując swój bilet 
na bieżącą premjerę, zapłacić zgóry conajmnieJ 
za jedną premjerę następną. Ominięcie Jirkiejkol
wiek kolejnej premjery może abonenta po.zhawić 
Jego. stałego miejsca premjerowego.. Następną po 
"W sieci" X-tą premierą sezonu będzie gf{lśna 
niegrana w Łod.zl lekka komedia Coolus'a "Dzw:l 
nek alarmowy". 

. W So.botę o godz.3m. 30 po południu na X-em 
przedstawieniu dla młodZ'ieży szkolnej dane będą 
po raz drugi l ostatni arcyucieszne "Damy i hu. 
zarY". Ceny oajnlższe. 

Wieczorem po raz drugi znakomita komedia 

TEATR POPULARNY" 
O~rodowa 1~. 

Dzi'Ś, w czwartek, o godz. 8.15 wIeczorem. a.r
cyw.es()ła krotocnwi'la ze śpiewami "Ulan.i księcia 

Józefa ... . która dzięki p..0go dl1ej i ~itej treśoi zdo
była sobie zasłużone powodzenie i uznanie. Pio
senki ułanslde uro.zmaica1ące akcię w wykona.n;;.t 
p. Brandtówny i p. Urbańskiego P<Xlnoszą uro.k ł 
czar miłej krołochwlli. W przygoto.wanlu świeŁn:1 
krotochwila A. Biswna "Kontroler w onów sy
pialnych" w reżyserii p. J. Pi.larskiego-

Jutro, t. j. w piątek, o godzinie 8.15 wieczorem 
'. Ulami księcia Józefa". Kasa czynna codziennie 
od 12 do 3 i od 5 do. 10 wieczorem. 

NAJBLIŻSZY PORANEK MUZYCZNY. 

-~----'"-----_._-~---.-......_~. ----.----.-- -
",. ł. 

" 

J. A. K1sielewskiego .,W sieci" z występem arty
stów warszawskich: M. Modzelewsk,iej i War
neokiego. Na sobotnie przedstawienie wleczora-

W nadcho.dzącą nied.zielQ, dnia 29 listopada, Q 

godzin,ie 12-e) w pałud·nie, od,będzie się poranek 
muzyczny orkiestry filharmo.niczneJ pod dyrekcją 
Bronisława Szulca, a jako. soliści wystąpią Rut!t 
Rene (so,pran), Julia,n Kerger (teno.r), o.raz dr. L. 
Prybulski (baryton). Nasza orkiestra wykona prę 
kną sui,tę symfonicz'ną Rlmsklj-Korsakowa "Sze
herazada" os-nutą na tle baśni z Tysiąca i jednej 
nocy, a soJ;iści odśpiewają cały szereg aryj, due. 
tów ora.z tercetów z oper. Ca~kowity dochód z 
powyższego poranku przeznacz,ony dla zasilent'l 
kasy bezrobotnych przy łódzki·m Związku Muzy· 
ków Zawo.dowych. 

Stare dnewo w podw6rzu Jednego z dom6w łoruńskichf które Wyrąbano, 
albowiem po niem dostał się złodziej do mieszkania. 

. 

~'/. !-ii" SzwalnIa 
'06(1'8(((1 Cft"ełclt'f1łskle 
Rale Aleje HoSdusz.' t3 
Wszystko dostać tam można. 'I' czasie woJny 'matoweJ, a takte po 

.At'j - nie remontowano budynk6w. 
wskutek cze~o wiele starych znanych 
budowli ule~ło powoli ruinie. nu,tracja 
powybza przedstawia kontrolę figar 
UCl:ytowych dokonYWllD1l w Tri&Doll 
or&u architekta pałac6w rz,doWJcla 

lwa Ot~roDJ Ko~iel 
I 
* 

... 
Do akt. wykon. 2690 

1925 r. 
OBWIESZCZENlf 

D Akt, wykon. 2628 
1925 r. 

OBWIESZCZfNIf 

Parył&. 
I.ódi, Piotrkowska 104-a 

i Szyje bielizn, 
Komornik pny 

Sądzie Okręgowym 
w Łodd, Teofil 
Stani.z,nm. prl:y 
ul. Konstantynow
skiej 51. obwiesz
cza, te dn. 4-go 
grudnia 1925 r. od 
g.10 rano: w Łodl:i. 
pny ul. Piotrkow
skiej nr. 27 odbę
dl:ie się sprzedaż 
przęl: puhlicmą li
cytację ruchomości 
walizek fibrowych 
i płóciennych. no
wych należących 
do firmy .. E. Lo
tenberg" OSl:aco
wanych na 800 zł. 
Łódź. d_ 4JO.25 r. 
KortlOrnik 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
'IV ł.odd, TeofU 
Stanł.z, zam.przy 
ul. Konstantyno,.,
aklej nr. 51. ogła
I%a, te w dniu 4 
grudnia 1925 r .• od 
godz:. 10 rano w 
Łodd. przy ulicy 
Ce~ielnianei nr, 24 
o ibędl:ie się !pn:e-, 
dat prl:u publicl:nll 
licytację ruchomo
~ci: 25 sduk manu
faktury 7;e sztUCl:
nego jedwabiu, na
leżących do firmy , 
Dawida M a jer a 
Halperna oszaco
wanych na sumę 560 
złotych. 

męską, damską, dziecinną ł P" 
ścielową. oraz 

kołdry j abaiury. 
DZierganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki,. haftc 
znaczenie i pUso'W~nie.. 

Pierze I. puch 
I po~cieJ na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

f ,e G HM ** ..... , .~ 

Cebulki kwiatowe 
:: :: i nasiona :: :: 
do iesiennego i zimo:vego wysiewu. 
oraz przyrządy (ogrodnicze) pole-

cają składy 

L. JASINSKIEGO 
prowadl:one od 1870 roku w Łę
Cl:ycy i oddziale w Łodzi przy ul. 

Andrzeja Nr. 10. ... _----, 

A 

ta 

. Dr. med. 

Riżaner 
Choro1Jy skór
... e, wenepl'CIlr
ne i mOCEO
płciowe Lecze
nie szłucz:nem 
słońcem górs-

kiem. 
DZIELNA "f! H 

telet 28·98 . 
PrzYjmuje od 8·\)112 

od 3-8. 

T. Stanisz Ł6dt. 4.XI.25 r., 
KOMORNIK 
Teofil Stanł.E 

wse 

nA RATY!!! 

Piecyki i KUc ben
przenośne. kaflowo

szamotowe. 
B-cia 

Koźmińscy 
Główna 51. 

t , 

nanienka z kauci_. 
t' 300 zł. zostani' 
przyi ęta do sklep, 
tytoniowego prz! 
firmie "Granit" uli 
Zielona 11. Warun
ki~znajomość wy~ 
robów tytoniowycl' 
dobre referencje. 

560$ 

' ':.--::~'''''-'------------.......... _-------... __ .. _--_ .. -.. _--.... -----..._ ...... _ ... _--------~----------------- -------------_._--.. .....- ...,... ,,--_. ---
, Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: 
• lod:Eł miesięcznie - Ił. 3.50 Przed teTcsfem I W łefc!c!e 30 grosz, za wieru milimetrowy t.łamowy (strona 4 łamy) 
Dla robotllik6w • . - , _ 2.70 Z t ks 
Na prowineII .. _ .. 5.00 a e tem. • • 25 • • • •• 4 • 
Za~ranlcl\ . ' - - _ _ .. 7.00 Nekrologi • • . • 25 • •• • • • 4 • 

!.lódzlf. feho Wiecz.", ,.Korl·er łódzki'" łącznIe zł. 7.50 Komunikaty. • . ~-;\, . 25 • •• • • .• 4 • 
Zwyczalne. • ""'. 6 • •• • • .. to • 

__ ':=.:-:a_ .. O_du.o.s.z,.ezu.·.e_d.o_d_o .. m.u_3.0_g_t. _______ .D.r_o_b_ne __ 10 gr .. poszukIwanie pracy 5 gr. za wyraz - naJmnteisl:e ol!łoszenie 50 grony. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczom~" ':;~bito w (; 'rukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. KUrier Łódzki" 
ilY,vd.. Jan S.typułkp.wsJd. ul Zawadzka Nr. 1. , ..... ~ . ~--.>-~~. ~~-:-... 

Ogłosl:enia zamiejscowe ° 50 proc. droul. 

~ 
., Zagraniczne o 100 prDcent drożeJ. 

Za termino'Wl' druk ogłoueA. komum'kat6w onu, 
..tministracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesł:tne bez oznaczenia honorarjum uwa.
tane Sil za bel:płałne. 

Rękopisów zarówno użytych Jak l odrZUCOD 'i,:h redak .. 
ela Die zwraca. ---! 
Za redakcję wydawnictwo odpow; 

' ~~3d~~,:U 


